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Biura. redakoy*. ul. Sykstvska i. 40, I. piętro  
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w  południe. 
Biura, adm lnlstr& oyl: u l 8 zajaocLy 2, paicer 
(skleo) otw arte od godz. 9 rano do godz. 7 w ie­

czorem, bez przerwy. 
f t i* d p U .a  aa „(ł& ietf Na cdow a wynosi

we Lwowie: na prowimcyi: za graniê :
m iaiięcznie 2  kor. 2 kor. 50 h.
kw artalnie «  „ 7 „ 59 „ 10 k. 6 0  h,
pólroconie ł  „ IŁ — „ 21 „ —

za zm ianę adresu dopłaca ię 40 bul. 
W raz z ,,T y g o d n ik o m  m ód  1 p o w lo A c i1- lub 
też z w crszaw skim  tygodnikiem  „ Z ia r n o 4 i 12 

tom am i rocznie p rem ii: 
kw artalnie w e L w ow ie 8  kor. 4 0  b.

„ na prow inoyi 9 90 „
* We Lwowie za odniesienie do domu dopłaca się 

40 bal. miesięcznie.
Wychodzi o godzinb 5-lej wieczorem.

O O Ł O B Z E N L a 1 P R Z E  O fŁ A T j?
przyjm ują: W c  I .w u w le :  A dm inistracja  „Ga­
zety Narodowej" ul. Szajnochd 2 i biuro Sokołow­
skiej la s a ż  Hausmana, W e W ie d n iu :  Haasen- 
stei i & Togler (Otto Mass) I . K&rntnerstr. 18 
(E ing. N euer M ar.t 3), Rudolf Mosse Seilerstfid- 
te  2, A. Opelik G runangergasse 12, M Dukes 
Nachf., M ai A ugenfeld & EmericL Lessner f., 
W ollzeile nr. 9, Schallśk  WoJlzeile 11, J. Dannen- 
berg II. Praterstras„e 33, Adolf C hjlaw sk , VI. 
8tu tg . 4, E. Braun i .  R otenturm strasse 9; W  F a -  
d a p e . s«l«: Ju liusz Leopold VII E lisabethring 41; 
'W# F r a n k iu o lo  n. M: H aasenstein & Vogler i 
G. Dauce & Co.; W  P a r y ż u :  C. A dam a Ciborow­
skiego nast.: R aczkowski 14, C .tś deT rśy ise  Paris.

C BN  A O O u O S Z B N  : O g ło s z e n ia  z w y ­
c z a jn e  na iednoszp .iltow y w iersz drobnym dru­
kiem  lub jego miej-.ce 90 hal. N a d e s ła n e  za 
wiersz lub jego  m iejsce 60 hal. O ło e y  p u b lic z ­
n o ś c i  za w ie isz  lub jego  miejsce 1  kor. t r y w a  
t n a  k o r e sp o n d e n o y a  6 hal. od w yrazu.
Numer kosztuje S h.. na proi lncyi 10 h.

(Num ery daw niejsze kosztują po 10 ct.)

D U N A J E W S K I .
Ju lia n  D unajew ski zakończył swój ż y ­

w ot pełen  zasiu g  i zasłużone | sław y. W ser­
cach p rzy jació ł i w spółpracow ników  pozosta­
w ia on po sobie drogie i n ieza ta rte  w spom nie­
nie, następcom  zaś w życiu polityczneni wzór 
św iem y, praw ie niedościgniony. Dziś, k  edy 
działa lność jeg o  należy  ju ż  do h isto ry i, o 
ty le  p iastyuzn iej ry su je  się n a  tle  w ypadków  
ta  im ponująca  postać, o ty le  tra fn ie j ocenić 
m ożna, co zdz ia ła ł d la sp raw y publicznej 
i o ile p rzew yższał tych , co nastąp ili 
po nim.

i ywot D unajew sk iego  by] obfity w plo 
ny, na jw ażn ie jszym  jed n ak  jeg o  epizodem  
b y ła  d ługo letn ia  dz ia ła ln o ść  n a  stanow isku 
m in is tra  skarbu. Był on duszą i uznanym  
kierow m kiem  g ab in e tu  b r. Taaffego w ciągu 
całego czasu, g dy  w nim zasiadał, św ie tn y  
orator, ozdoba bogatego wówczas w ta len ta  
p arlam en ta rn eg o  życia w A ustryi, był p rze­
cież w w yższym  jeszcze sto p n iu  m istrzem  
c z y n u  niż s ł o w a .

S tw orzonym  on sit; zdaw ał do tego, by 
dzierżyć w ładzę i przodowuć innym  i było 
to  szczęściem  dla państw a, że potężna ta  in ­
dyw idualność m ia ła  sposobność s tan ąć  n a  s ta ­
now isku dom inującem . W szystkie m iał do te ­
go w arunk i, by  sku teczn ie i z pożytkiem  ste­
row ać rządem . Łączył bowiem  w sobie b y ­
strość niepospolitą , energ ię  i łatw ość decyzyi, 
św iadom ość celu i te n  w y ją tk o w y  d a r im po­
now ania innym , dom inow ania, w sku tek  k tó re­
go w chodząc w skład jak iegoko lw iek  ciała, 
m usiał z konieczności s tać  się łam że  p r z e ­
w o d n i k i e m .  Lecz ten  w yjątkow y dar 
rząd zen ia  i przyw odzenia innym  um iał on 
zarazem  użyć w najgodn ie jszy  sposób d la in­
teresów  publicznych, bo z w yż w spom nianem i 
p rzym io tam . łączy ł zm ysł p rak ty czn y , szcze­
ry  p a t/y o ty zm  i c b a ia k te r  bez skazy

Kiedy w stąp ił do gab inetu  hr. Ta»ftego 
cen traliści niem ieccy, jak k o lw iek  pow aśnieni 
m iędzy sobą i podzieleni n a  koterye , n iD mogli 
uw ierzyć, by  m ożna było rządzić w A ustry i 
bez ich  w spółdziałania . Zwalczali ted y  D u­
najew skiego  gw ałtow nie, choć w form ie p a r­
lam en ta rn ie  w y tw o rn e j. S iła te j opozycyi 
w zm ocniła ty lk o  energ ię  zabiegów  D unajew ­
skiego i zespoliła autonom iczne elem enta 
ów czespej p raw icy . W alk i owe, k tó ry ch  p a ­
m ięć jeszcze n ie p rzebrzm iała , s tan o w ią  zło­
tą  epokę p arlam en tary zm u  austryacH ego.

Podczas tegu, m imo grom ów opozycyi, 
k tó re  stym ulow ały  ty lk o  rząd  i pop iera jącą 
gc większość, przeprow adzi] D unajew ski ^ały 
szereg  znakom itych  reform  n a  polu finanso- 
wem, p rzy w raca jąc  rów now agę budżbtow ą i 
zapew n .ając  ekonom iczny i ad m in is tracy jn y  
rozwój państw a.

B y ł on w rogiem  karko łom nych  ek sp e ry ­
m entów  n a  polu praw nopaństw ov, em i ko n ­
serw aty stą  z przekonania, ale zai azem w y­
znaw cą zasady, że ażeby konserw ow ać to, co 
się m  a, należy  się postarać o to, by  to, co je s t 
w państw ie, było  d o b r e m ,  a w ięc adm im- 
s tracy a  sp ręży stą  i sp raw ied liw ą a finanse 
zdroi em i. T ak  też było isto tn ie w A ustry i, 
dopóki D unajew ski by ł u  s te ru . B y ła  to  e »o-

w e­k a  stopniow o w zras ta jące j konsolidacyi 
w nę trznej, pociąga jąca  za  sobą w zrost po­
w agi i siły państw a tak że  na  zew nątrz . Dziś 
i daw ni przeciw nicy D unajew skiego zaprze- 
cżyć tem u nie mogą.

N iestety  zm ieniły się stesunki, gdy  wpływ 
D unajew skiego  podkopano, a jeszcze bardziej, 
gdy w jeg o  m iejsce w 3kład g ab in e tu  wszedł 
jak o  m in ister skarbu  dr. S teinbach, będący 
we w s z y s tk im  przeciw ieństw em  D u n a jew ­
skiego. M iał on także d a r w yw arcia  ioz3trzy- 
gającego  w pływ u n a  rząd , lecz innem i dro­
gam i i we wręcz odm iennym , ja k  D unajew ski 
k ierunku. T ak, ja k  zdolny a n iesum ienny le ­
karz, eksperym entu jący  ze zdrow iem  pacyen- 
ta , pchnął on naw ę p ań stw a na drogę lekko­
m yślnych prób praw  nopanstw ow ych reform  
podkopujących podw aliny m onarchii I  inn i 
też za jeg o  przykładem  p o sili dalej n a  te j 
drodze, w trąca jąc  państw o w m atn ię  we­
w nętrznych  niepokoi. W dalszym  ciągu do­
szło do przeobrażenia zupełnego, zakończo­
nego dziś uchw aleniem  now ej reform y w y­
borczej, zm ieniającej do g ru n tu  k o n sty tu cy jn e  
podstaw y m onarchii.

N ie ta  m iejsce, by o sku tkach  tej re fo r­
m y sąd wydać, to  jedno  jed n ak  je s t pewnnm, 
że nie um iano do tego  przeobrażenia utwo 
rzyć potrzebnych podw alin i nie zdołano za 
pew nie zdrow ia a m oże i życia now em u kon- 
stytuoyonalizm ow i. Oddano p arlam en tary zm  
n : pastw ę obstrukcyi, dem oralizujących zak u ­
lisow ych targów  i korupcyi, a życie k o n sty tu ­
cy jne zakażono n ieznaną w przód  nigdy b ru ­
talnością i anarchią,

B ardzo tedy  wiele znakom itego  dobytku 
D unajew skiego  i jeg o  rządów  poszło n a  mąr-! 
ne, P ozosta ła  jed n ak  jeszcze je d n a  rzecz n ie­
spożyta i p o tę ż n a : d o s k o n a ł e  f i n a n s e .  
Spodziew am y się, że dzielny daw ny uczeń 
i wftpółpracowr,ik D unajew skiego, a obecnie 
jegu  następca n a  stanow isku kanclerza sk ar­
bu, dr. K oiytow ski, potrafi u trzym ać i u trw a ­
lić tę  św ietną spuściznę.

Opuściwszy m n iste rstw o , pow rócił D u­
najew ski do ulubionego K rak o w a, gdzie by ł 
do śm ierci punk tem  cen tra lnym  licznego koła 
przyjaciół, in te resu jący ch  się życiem  politycz- 
nem. W idyw aliśm y go tez  w sejm ie, w k tó ­
rym  gi a l w yb itną  nadal rolę, o ile pozw alały 
na  to w iek podeszły i naow atlone ju ż  zdro­
wia. M ałym  i ciasnym  wy daw ać m u »ię w ów ­
czas m usiał w idnokrąg  naszej sejm ow ej ko- 
m isyi budżetow ej, k tórej przew odniczył, szczu­
p łym  cały zakres k ra jow ej po lityk i. Lecz i 
tu , ja k  zaw sze, spełn iał swój obow iązek m ą­
drze i gorliw ie, i tu  przodow ał innym  tra fn o ­
ścią sądu i czystością zam ysłów , podyk tow a­
nych  jedyn ie  w zględem  na dobro k ra ju .

Z e złożeniem  w ładzy n ie opuszcza go 
złączona nierozerw aln ie z jeg o  w yjątkow ą 
osobistością w łaśoiw a m u au to ry ta tyw ność . 
N ie będąc ju ż  c lynnym , pozostał on przecież 
zaw sze p i e r w s z y m ,  a  naj po w ażn ie ją , 
najbardzie j •wpływowi politycy  w k ra ju  byli 
zaw sze d lań  z rew erencyą, taką niem al jak  
uczniowie w obec nauczyciela  Z iłow ać ty lko 
trzeba, że często nie słucha li go !

P ięk n ą  była starość tego  znakom itego 
m ęża, ja k  pogodny zachód słońca. O taczała  
go ogólna cześć i uznanie i zan ik ł ju ż  był

daw no w szelki gło zawiści. Może ty lko ta  
jed n a  m yśl psuła m v  nieco zadow olenie w e­
w nętrzne, że ci, k tórych los po mm pow ołał 
do steru , p rzew ażnie uje dorośli doniosłości 
tego zadania.

N ieste ty  nie obfitow ała A u 3 try a  w zdol­
nych mężów s tan u  w drug ie j połow ie zeszłe­
go i z początkiem  obecnego stu lecia. Jed en  z 
n ich  ty lko  był p raw dziw ie w ielkiej m iary , a 
tym  b y ł w łaśnie D unajew ski. D um nym  nam  
być w ięc z tego  wolno, że to  nasz  naród  go 
wydał- Tern jednem  św ietnem  nazw iskiem  
okupujem y nie jeden błąd, k tó ry  inn i po ­
pełnili. L . P.

śp. Julian Dunajewski urodził się dnia 4 
czerwca 1822 r. w Stanisławowie, gdzie o,ciec jego 
Szymon był komisarzem cyrkułowym. Był najmłod­
szym z trzech braci, z których średni, śp. Albin, 
umarł w r. 1894 jako ksiązę-bisaup krakowski i 
kardynał. Nauki gimnazjalne odbywał śp. Ju!ian w 
Nowym Sączu, a studyu uniwersyteckie we Lwo­
wie i Wiedniu. Stopień doatora praw uzyskał w 
Krakowie i tam w r. 1850 mianowany zastał za­
stępcą profesora umiejętności politycznych.

Po nastaniu w Austryi reakcyi politycznej 
przeniesiono go jako profesora statystyki dc Presz- 
burga; w r. 1860 powrócił jednak znowu do (irali- 
cyi jako profesor naprzód we Lwowie, a od r. 1861 
w K.akowie, kiedy w tamtejszym uniwersytecie u- 
znano język polski za wykładowy. Jako świetny 
mówca i znakomity prelegent stał się wkrótce ozdo­
bą wydziału prawnego. Jako rektor wszedł w roku 
1864 do sejmu, a dawszy się tan  poznać jako nie­
zwykła siła polityczna, był odtąd stale wybierany 
posłem po sejmu. W  r. l b ^  wszedł jako poseł do 
rady państwa, a w r. 1880 powołany został jako 

!minister skarbu do gabinetu. Jakc minister skarbu 
wywiązał się ze swego zadania jak najpomyślniej 
dla finansów Austryi, a najzaszczytnioj dla siebie. 
Kiedy obejmował urząd swój, deficyt austryacki 
wynosił więcej, niż 50 milionów kuion. W ciągu 11 
lat doprowadził skarb do tego, źe budżet prelimino­
wał nadwyżkę w kwocie 5 milionów koron. Z po­
wodu różnic politycznych, szczególnie w sprawie 
czeskiej, ustąpił z gabinetu w r. 1891.

Z prac naukowych Dunajewskiego ukazały się 
w druku tylko cenni studya: >Ziemia i kredyt'- i 
»Słowo o Kopernika zasadach bicia monety*. W r. 
1896 wydano w Krakowie w dwóch tomach 
jego »Mowy«, wygłoszone w radzie państwa i 
sejmie.

W ybory do sojmu.
U rzędow a „G azeta  lw ow ska" zam ieszcza 

następu jące  obw ieszczenie, rozp isu jąc w ybory  
do sejm u :

P m ie w a ż  okres w yborczy sejm u kró le­
s tw a G-alicyi i Lodom eryi z W ielkiem  K się­
stw em  KrakowsLiem , w ybranego  w r. 1901 
u p ły n ą ł z dniem  27 g ru d n ia  b r., rozp isu je  się 
m niejszem  w m yśl § 6 s ta tu tu  k ra jow ego  z 
dn ia  26 lu teg o  1861 pow szechne w ybory  do 
sejm u K ró lestw a G alicyi i L odom eryi z k i e ł ­
kiem  K sięstw em  K rakow skiem  i u s t a n a ­
w i a  s i ę  j a k o  d z i e ń  w y b o r ó w :  

w okręgach  w yborczych g m i n  w i e j ­
s k i c h  25 l u t e g o  1908,

w okręgach w yborczych  m i a s t  w y­
m ienionych w § 2 ord. wyb. sejm  w edług 
b rzm ienia u s taw y  z 18 m a ica  190C nr. 42 dz. 
ust. k r., 2 m a r c a  1908,

w i z b a c h  h a n d  - » w y c h i  p rze­
m ysłowych 3 m a r c a  1908,

a  w ciałach w yborczych w i ę k s z y c h  
p o s i a d ł o ś c i  z i e m s k i c h  6 m a r -  
c a 1903.

W ybory  te  będą p rzedsięw zię te  w po­
w yżej oznaczonych dn iach  w m iejscach  w y­
boru ustaw ą p rzep isanych  (§ 1 crd . wyb. 
sejm  w edług  brzm ienia u staw y  z dn ia  26

czerwca 1887 n r  48 dz. u st. k rs j., § 2 ord. 
wyb. sejm . w ed ług  b rzm ien ia u staw y  z dnia 
18 m arca 1900 nr. 4 i  dz. u st. kr., i § 6 ord. 
wyb. sejm . w edług  b rzm ien ia  ustaw y z dnia 
15 czerw ca 1898 nr. 5b dz. ust. k r ) .

P ostanow ien ia co Jo  godzin  i m iejsc, w 
k tó ry ch  w ybory m a ją  się odbyć, zaw ierać bę­
dą k a r ty  leg itym acy jne , k tó re  upraw nien i do 
w yboru  o trzy m ają  w swoim czasie.

Lwów, dnia 28 g ru d n ia  1907.
C. k. nam iestn ik : 

P o t o c k i .
W ybory te  odbędą się w ięc n a  podstaw ie 

dotychczasow ej ordynacyi, w edle k tó rej sejm  
sk łada się z :

12 w irylistów  (8 arcybiskupów  i b isk u ­
pów, 1 prezes akadem ii um iejętności,
2 rek torów  uniw ersy te tów , 1 rek to r 
politechniki);

44 posłów  w y b ran y ch  z w ielkiej w ła­
sności;

28 posłów z m iast;
3 posłów  z izb hand l,-p rzem ysł.;

74 posłów z gm in  w iejskich.
W y bory  te  n a jb liższe  m eją  w iększe zn a ­

czenie od zw ykłych  ogólnych, dl« tego , że 
przyszły  sejm  będzie m usia ł w ciągu  swej 
sześcioletniej kadency i rozszerzyć do tychcza­
sowe praw o w yborcze, od jak o śc i więc tego 
sejm u zalezyć będzie i jak o ść  now ej o rd y n a­
cyi w yborczej.

W y n ik  wyborów  rozpisanych  n a  25 lu ­
tego  i pierw sze dnie m arca 1908, może zm ie­
n ić obecny skład s e jn u  w dw u k ierunkach : 
raz  pod w zględem  sto su n k u  sił polskich 
s tronn ic tw  do siebie, a pow tóre pod w zglę­
dem  narodow ościow ym , o ile R u sin i zyskaliby  
znaczniejszą ilość m andatom  niż do tychczaso ­
w ych 13.

W  sejm ie, którego k ad en ey a  w łaśnie się 
skończyła, konserw atyści m ieli znaczną w ię­
kszość, o orć cz bowiem 44 fflaudató v z w iel­
kiej w łasności, dzie izy li k ilk a  z m iast a  n ad ­
to 39 z gm in  w iejskich. P rzy  now ych wybo­
rach z w ielkiej w łasności za jść  m ogą zm iany 
jed y n ie  osobiste, nie m ające znaczenia p o lity ­
cznego. W  m iastach  zm ian dużych zapew ne ró­
w nież nie będzie, nie sądzim y bowiem , aby po 
utw o rżen iu  uię u u u  dem okra tycznej w wie- 
deńskiem  K ole polsklem  dem okraci różnych  od­
cieni m ieli się naw zejem  zw alczać a tern sam em  
i podkopyw ać n ied ług i dotychczasow y żyw ot 
un ii dem okratycznej. N a jznaczn ie jszych  zm ian 
obaw iać się należy  jed y n ie  w gm inach w ie j­
skich  i d la tego  w ybory z tej g rupy będą 
niem al decydujące i cc do nich należy  nam  
zjednoczyć swe siły  W e wschodniej części 
k ra ju  zechcą R u sin i za jąć  m an d a ty  konser- 
w a ty  wno-polskie, w zachodniej zaś ludow ej' i sto- 
ja łow czycy. W e w schodniej części naszego k ra ju  
w alka w yborcza pozostaw ioną zostanie polskim  
w łaścicielom  dóbr. A ni ludow cy ani d em okra­
ci kusić się tu  nie będą o zdobycie m an d a ­
tów  z gm in  w iejskich , raz  ze w zględu, aby 
nie ro zb ijać  solidarności narodow ej, a pow tóre 
w iedzą oni z dośw iadczenia, że o ile te rro r 
n ie w yp ływ a n a  w łościanina ruskiego, to  n a j­
chę tn ie j oddaje  on swój głos najb liże j zbli­
żonem u do siebie in teresam i i poglądam i w ła- 
ścioiulowi w iększej posiadłości. To też  n a jw a ­
żn iejszą rzeczą będzie potw orzenie polskicn 
organiz& cyj, którb b y ły b y  w możności odp’eraó 
zn an y  te rro r haj dam acko-ukrainofilskijw  w ystę-,

p u jący  w czasie w yboru z ca łą  bezw zględno­
ścią i dzikością. W a’ka z  wyborczą organiza* 
cyą ruską , po słu g u jącą  się z jednej s tro fy  
n iesłychaną p resyą a rów nocześnie p rz y rz e k a ­
ją c a  chłopom  podział g ru n tó w  i lasów pań- 
sk.ch, będzie n iew ątp liw ie  bardzo  ciężką — a u  
podjąć ją  m u s u ry  i jeśli so lidarn ie a en e rg i­
cznie ją  prow adzić będziem y — m e pow inna 
się skończyć d la nas k lęską narodow ą.

W  zachodniej części k ra ju  ag itacy a  lu ­
dowców i stojałow czyków , tu  i owdzie popartr. 
może przez socyalistów , k tó rzy  ty m  razem  
jeszcze w okręgach  m iejsk ich  n a  zwycięsowo 
liczyć n ie  mogą, będzie się s ta ra la  w yprzeć 
z m andatów  zarów no konserw atystów , jak  
należącj’cb do cen trum  ludowego. Czy akcya 
ta  odniesie znaczn iejszy  sukces tru d n o  dziś 
orzekać.

Sądzim y ato li, że p rzy  pew nem  ro z ru ­
szaniu się w o s ta tn ich  czasach w zachodniej 
części naszego k ra ju  ludzi pow ażniej t r a k tu ­
jący ch  sp raw y  publiczne i p rzy  ich  ruchliw o­
ści w czasie akcy i w yborczej, zapow iadany 
przez żyw ioły  rad y k a ln e  pogrom  um iarkow a­
nych  m e pow inien m ieć m iejsca. Żywimy" z a ­
razem  pełną nadzie ję , że po w yborach  sejmik 
w ych i s tronn ictw o  ludowców , k tó rego  posło­
w ie do p a rla m en tu  w u b ieg łe j k ad en cy i za j- 
m yw ali stanow isko m niej rad y k a ln e , poczują 
się do obow iązku solidarności i d aw nie jszym  
torem  kroczyć w ięcej n ie  będą.

Nie chcem y zap a try w ać  się o p ty m is ty ­
cznie n a  w ynik  w łaśn ie co rozp isanych  w y­
borów, ale też  nie w idzim y zupełn ie  pow odu 
do szerzenia pesym izm u. O ile po trafim y na 
te  dw a n a jb liższe  m iesiące pozbyć się w y­
godnej a bardzo szkodliw ej opieszałości, o ile 
g rożące n iebezpieczeństw o w zbudzi w nas 
energ ię  i zabierz im y się n a  p raw dę do ro-^ 
bo ty  — w ynik  w yborów  nie pow inien by o 
uak złym  ja k  to  n iek tórzy  przypuszczali a 
n aw et dziś jeszcze p ro roku ją . A le p ra :a  m us. 
być barazo w y tęża jącą  aby  m iała  dodatni 
sk u tk 1 i bezzw łocznie do n e z całym  
łem  zab rać  się należy.

Rusini gotują się.
R u sin i w szelkich odcieni (aarainofi 

m oskalofile i radykuli) n a  odbytych  w czas 
św iąt we Lwow ie i S tan isław ow ie zjazdac. 
postanow ili p rzystąp ić  bezzw łocznie do sze ro ­
k iej, energicznej akcy’ przedw yborczej, do 
tw orzen ia  organizacyj po m iastach , pow iatach 
i w siach poszczególnych, do grom adzenia 
„funduszów  bojow ych" itd . itd .

„Diło w arty k u le  „G otujm y się i** om a­
w ia n a jp ie rw  ub ieg łą  kadencyę sejm u gali­
cy jskiego i p 'sze , że ona by ła  dla R usinów  
m oże n a jgo rszą  ze w szystk ich  dotychczaso­
w ych kadencyj gdyż przyszło  w czasie je j 
trw an ia  do secesyi ruskiej (spraw a gim nazyum  
stanisław ow skiego) i do uchw alen ia ustaw , 
k tó re o ddają  naród ru sk i pod pełna  władzęf?) 
Polaków ". Polskie p ro jek ty  sejm ow ej reform y 
w yborczej zm ierzają  ku  tem u, aby naród 
rusk i nie ty lko był w caiej pełni w ykluczony 
od ustępstw , jak ie  k lasy  uprzyw ilejow ane 
p izy zn a ją  ludowi polskiem u, lecz także, „aby  
wedle możności by ł jeszcze bardziej uniew ol- 
u iony (?)“. „ N a r ó d  r u s k i  m i ł e  s i ę  
t y l k o  c i e s z y  ć", że sejm  w dotychcza­
sowym sw ym  składzie nic uchw alił reform y 
wyborczej, bo „dotychczasow a ordynacyr bądź 
co bądź p rzy zn aje  R usinom  możność wy a "ra 
n ia  46 (?) sw ych posłów".
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Historya wesoła.

(Ciąg dalszy)
— N ajp ierw  m uszę p an i w yjaśn ić , d la­

czego opowiadam  pani to, o czem  dotychczas 
z żadr.ym  człowieKiem nie m ówiłem . B yłbym  
to ju ż  powiedział pan i Doprzednim razem , 
gdyby m nie pani o to zap y ta ła . A pan i nie 
postaw iła  tego p y tan ia , choc.aż oczekiwałem 
go. Lecz w łaśnie pani chcę o tern powiedzieć, 
pom ew aż pani ., m yślisz pow ażnie i być m o­
że mnie zrozum iesz. Z pew nością pani m nie 
zrozum ie. Proszę więii słuchać. Byłem  zarę- 

’.ony. Byłem. Podług w szelkiej form y. Moja 
rzeczona jed n ak  rzek ła, że nie w ierzy w 

*noją stateczność, poniew aż daw niej w iele 
w ałęsałem  się po ś w ic ie .  P ien iędzy  m am  
iośc; odziedziczyłem  je  po mojej p ierw sze’ 

żonie, k tó ra  um arła  przed cz ternastu  laty . 
Pow iedziała mi więc, że chce m ieć pewność 
i żąda, abym  kupił dobra ziem skie, gdziekol-

w iekbądź. T ak  przyszło do rokow ań o kupno 
R óhnsdorfu  T ym czasem  ro.fę.czyłem  się, a 
szczęśliw ie jeszcze w czas, ponieważ zrobiłem  
odkrycie, n a  k tó re  m am  dowody. P rzekona­
łem  się, że ona nie chcia ła  m nie, ty lko  chcia ła  
m oje pieniądze. Ż ąd a ła , aby  dobra były na 
je j nazw isko zain taou low ane. B yłem  dość 
g łupi, źe nie spostrzegłem  tego p ierw ej. B y ­
łem  dość zarozum iały , aby  sobie w yobrazić, 
że kob ieta  może pokochać m rie, potw ora, 
m ającego do tego  czterdzieśći l a t !  P ierw sza 
m oja żona m usiała m nie kochać, gdyż by ła  
bogatą, a j a  w ów czas n ie m iałem  nic. Ale 
ta...? R ozum ie pan i m nie t e r a z 0

B erta  puściła jeg o  ram ię  i s ta ła  n ap rze­
ciw niego. Nie zn a ła  ś w ia ta ' i nie w iedziała, 
co i ja k  n a  nim  się dzieje. N igdy jeszcze do­
tąd  po za Sebenbach m e jeźdz iła . T eraz  w iec
historya, k tó rą  usłyszała , w y d a ła  się je j p rze­
rażającą . W swem  dziecinnem  sercu nie m o­
g ła  znaleźć inuej odpowiedzi, ja k  ty lk o :

— A leż ludzie nie m ogą być ta k  złym i.
W tej chw ili rozjaśn iło  się od b en g a l­

skich ogni, k tó re  zapalił E gon .

B erta p o p a trzy ła  w tw arz  pana  Peil- 
becka. W ydaw ał się on być zupełn ie  spokoj­
nym . B erta  nie m ogła tego  pojąć, poniew aż

sam a była tak  w zruszoną, ja k  n ig d y  jeszcze 
dotąd w  swoich ośm nastu  latach.

X .

W  południe m iał się odbyć ślub w w iej­
skim kościele w  Sohmieimg. Lałe tow arzystw o 
w eselne z w czorajszego w ieczoru było ju ż  ze­
b rane i zaczęło się form ow ać do pochodu do 
kościoła.

R ozrosła A da by ła  bardzo b lad a  i w b ia ­
łej sukni w yg ląda ła  n a  um ierającą. P an i G er- 
noppow a obaw iała  się, że A da m oże zemdleć, 
ale w uj Leers pocieszał ją .

  W obec budow y Ady wszelkie obaw y
są płonne.

P an G ernopp prow adził baronow ę Leers, 
a jak o  drużbow ie postępow ali za m łodą parą  
panDa S tefan ia  z u rąb ią  Ludw ikiem  W ester- 
b ran tem  i siostra Joach im a z ro tm istrzem  
M engsfeld. S te fan ia  by ła  szczęśliwą, g d jż  
b a w iii  się doskonale z h rab ią  Ludw ikiem , 
k tó ry  nad to  ąjągle się do niej uśm iechał.

O rszak ślubny  tak że  grupow ał Egon. 
On sam prow adził u a tu ia ln ie  Lizetę, b racia  
Z u nd tow ir obre bliźniaczki, pan  Pellbeck B er­
tę, ro tm istrz  Pellbeck M aryę, pułkow nik  Meer- 
lin g  s ta rą  K ohlsteinow ą. C ały korpus oficerski 
by ł obecny, n ad to  la n d ra t ze sw oją żuną i p a ­

n i G ellistow  z córką.
O rszak posuw ał się zw olna przez ogród 

k u  kościołowi, k tó ry  leżał w  k ieru n k u  Seben­
bach , niedaleko poza ogrodem . Ponieważ 
ścieżki nie były rów ne, w ięc orszak w ił się 
ja k  w ąż i n ieraz  zdaw ało  się, że jeg o  g ło w a 
i koniec n iem al się schodziły , rozdzielone ty l­
ko k ilku  m etram . traw nika. P rzy  takiej spo­
sobności m łodzi porucznicy  rzucali dow cipy 
i pan ie  m usia ły  tłum ić śmiech, aby n ie  obra­
żać pow agi chw ili.

N areszcie zbliżono się do kościoła. Po­
m iędzy ogrodem  a kościołem  ludność w iejska 
u tw o rzy ła  szpaler, aby p rzypatrzeć  się biyszczą^ 
cym  uniform om  i pann ie  nrłodj j.

U  drzw i kościelnych str i zak ry s ty an  i 
te raz  szedł przodem . Młoda para, prow auzuna 
przez drużbów , poszia przed głów ny ołtarz , 
tow arzystw o  zaś rozsiadło się w w ąskich 
ław kach  m ałego wiejskiegc kościółka.

Ksiądz proboszcz, siwy staruszek  z ła ­
godnym  w yrazem  tw arzy , w stąp ił n a  stopień 
o łtarza.

P an i G ernoppow a, pochylona, cicho szlo­
chała , ale vridać było, ja k  ca ła  się w strząsa. 
T akże p an  G ernopp b y ł bliski płaczu. N a to ­
m iast baron  i baronow a Leers uśm iechali się 
zadowoleni. Podobnie rozprom ienione tw a­

rzyczki b liźniaczek jaśn ia ły  radością. A p ra w ­
dzie rozstan ie  z siostrą było d la nich p rzykre 
ale w m yślach ich m alow ał się ponętny  obraz:, 
ja k  one prędzej czy później s taną  ze „swoimi" 
p rzed  tym  ołtarzem .

M arya by ła  bardzo pow ażna. C ieszyła się 
szczęściem Ady, ale i Jej przyszło na  m yśl, 
jak b y  to  było, gdyby  ona zam iast Ady 
pierw sza z pom iędzy siednr.u sióstr w ycho­
dziła  za m aź. 'W iedziała n a  pew no, że m ał­
żeństw o czeka ją , by ła  jed n ak  zb y t rozum ną 
i poddaw ała się sw em u losowi, zam iast roić 
m arzenia, k tó re  wedle ludzaick  obliczeń ty lko  
ro jen iam i pozostać by m o g łr . Czuła mę 
szczęśhw ą, że m ogła w yręczać rodziców w 
gospodarstw ie dom owem  i sw oją m iłością i 
troskliw ością gotow ać im  cichą, szczęśPwą 
jesień życia. Z n a jd y w a ła  w ew nętrzne zado­
wolenie w tern, że spełn ia  obowiązek i je s t 
poży teczną n a  tej skrom nej drodze, ja k a  je j 
p rzeznaczoną zostaia . T ylko n a  B ertę  spoglą­
d ała  z ta jo n ą  obaw ą. M arya kochała  sw oją 
b rzy d k ą  siostrę bardziej n iżeli inne i p rag n ę ła  
d la  n iej m iłości i szczęścia I  p rag n ę ła  dla 
n iej męża, k tó ry b y  je j d a ł m iłość i szczęście. 
Dość, że ona sam a ofiarow uje się dla rodzi­
ców, b e rta  zaś niech będzie szczęśliw ą.

(G. d. n )

Jan Wallach i Syn handoi sukna 
towarów wełnianych

Lwów, ynek 33
(/.ałożon} w r. 1841)

Poleca na sezoc bieżący najnowsze materyały angielskie i krajowe. Na ub-ania m ir?narkow b salo­
nowe, myśliwskie, sportowe, palta jesienne i zimowe, wierzeny na futra, bundy, kostyumy damskie. 
Wielki wybór sukna czarnego i palmerstonu na palta i żakiety damskie, welwety, meltony i lodenv 

na liberye w wielkim wyborze. — Próbki na żądanie gratis.
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D alej p isze o rg an  narodow i aeki: „N ow el 
w ybory  sejm ów 3 odbędą się pod hasłem  re ­
form y w yborczej. N ie będą to zw yczajne so ­
b ie w ybory, lecz w ybory, k tó re  n a  całe dzie-

la t  zad ecy d u ją  o politycznej p rzyszło ­
ści k ra ju , a zarazem  o nacyonaino-politycznej 
przyszłości narodu  ruskiego. Społeczeństw o 
polskie n ap ręży  w szystkie swe siły, aby  z 
ty ch  w yborów  n asza  (narodow iacaa) sejm ow a 
rep rezen tao y a  w yszła ja k  najsłabsza , tak , 
aby  now y sejm  m ógł przeprow adzić w ybor­
czą reform ę bez ia a n y c h  przeszkód, w edług  
p lanów  „na zniszczenie Rusi**.

N adm ieniam y, że te n  o s ta tn i zwrot p rz y ­
tac z a ją  bardzo często gaze ty  ruski e i to  w 
języ k u  polskim . Słów ty ch  n igdy  żaden  Po­
lak  nie w ypow iedział, a że o „zr iszczeniu 
R usi"  Polakom  ani się nie śniło, na jlepszym  
teg o  dowodem, że ta  w łaśnie część Rusi, k tó  
ra  rJę°zy pod gniotącem  jarzm em  g a licy j­
s k im  oligarchów  pclsk ich“ w e w szystk ich  
dziedzinach  życia narodow ego, politycznego i 
spo łeczrego  rozw ija  się coraz to  pom yśln iej. 
B u sin i poza galicyjscy czuliby się szczęśliwy- 
m i, gdyby  się m ogli poszczycić choćby c z ą s t­
k ą  ty ch  zdobyczy narodow o-au ltu ra lnych , j a ­
kie posiada dziś Ruś czerw ona, k tó rą  rząd  
aa s try ack i „zdał n a  łaskę i n iełaskę wszech- 
m o in y o h  w A ustry i Polaków".

Z głosów p rasy  polskiej w yw odzi „Diło", 
że p rzed  obecną kam panią  w yborczą po stro­
n ie  polskiej przeciw  Rusinom  „p ryho tow la je t 
• ia  pochid", wobec którego „niczem  były 
w szystk ie  poprzednie w ybory". A zatem , 
trzeb aź  i nam  [R usinom ) czem prędzej p rzy ­
gotow yw ać się, aby  ten  pochód (?) odeprzeć; 
ab y  „raz n a  wse ne d o p u sty ty  do dalszoho 
zd ijsnow ania p ro jek tiw  (?) „na zniszczenie 
B usi..."  quod e ra t dem onstrandum .

Skoro Polacy chcą zniszczyć (?!) R uś, 
go — ogół ru sk i m usi „uzupełniać i w zm ac 

m ać swe polityczne o rgan izacye ; n iechaj 
o rgan izaoya po iityczna każdego pow iatu  s ta ­
ra  się w ytw orzyć tak ą  siłę, aby o n ią  rozbił 
się . to ,  polskij chrestonosnyj pochid (w y p ra­
w a krzyżow a) n a  ruśku  zem lju !"  N iech świa- 
dem e chłopstw o w yjaśn ia  tę  n iezw yczajną 
w agę nadchodzących  w yborów sejm ow ych 
m rie j uśw iadom ionym , aby ca ły  nasz naród 
s ta n ą ł do wyborów 
ław c ju " .

W  końcu w m aw ia „Diło* w sw ych czy­
teln ików , że n a  całej linii przychodzi do 
i k u tk u  alians m iędzy zw olennikam i h istorycz 
nej Polski i galicyjskim i m oskalofilam i. W ięc 
ukrainofile p rzy  tw orzeniu  o rganizacyi „w y­
borczej borby" pow inni szczególniejszą zw ró­
cić uw agę n a  to, aby w szystkie elem enty  po­
lityczne, k tó re  sto ją  n a  u k ra ińsk im  gruncie 
nacyonalnym , w ystąp iły  jak o  „solidarna arm ia 
bojow a przeciw  polskiem u „D rang  nach  O sten" 
i je g o  galicy jsko-russk im  zaprzedańcom ".

F au l Margueritte, lite ra t, członek akade­
mii Groncourtfów: Podzielam  i ja , znakom ity  
kolego po piórze, uczucia bolesnego po tęp ie­
nia, do k tó ry ch  p an  ape lu je  i k tó re  odezw ą 
się echem  we w szystkich duszach cyw ilizo­
w anych .

F elik s Rocquain, członek akedem ii n a ­
uk  m oralnych  i politycznych: A kadem ia n auk  
m oralnych  i po litycznych, do k tó rej m am  z a ­
szczyt należeć, zaw sze u trzym yw ała , ja k  ju ż  
sam a je j nazw a w skazuje, że m oralność w in­
na łączyć się z po lityką i n ig d y  nie godziła 
się n a  to, by  siła m ogła iść przed praw em . 
W ięc, rzecz p rosta , caiem  serc0m i ca łą  m y­
ślą przy łączam  się do w ym ow nego p ro te s tu  
znakom itego tw órcy  .,Quo fa d is" .

R u d o lf Dareste, członek akadem ii n au k  
m oralnych  i politycznych , rad ca  honorow y 
try b u n a łu  kasacy jn eg o : N adużycia siły  zda­
rz a ją  się zawsze. Te, k tó re  dzisiaj się popeł­
nia, są w strę tn e , ale co jeszcze w strę tn ie jsze , 
to  sofizm aty, k tó ry m i chce się je  pokryć. D y ­
skutow ać nad  nim i, znaczyłoby trac ić  czas n a ­
darem no ; w ystarczy  podnieść p ro te s t o b u rze­
n ia  i odw ołać się do sum ien ia pow szechnego, 
k tó re  d rogą pism  może dojść do g łosu w szę­
dzie. Nie zaw aha się ono przed po tęp ien iem  
środków  n iep ra  wych, od k tó ry ch  ru m ien ią  się 
ci naw et, k tó rzy  się do n ich  u c iek a ją  i k tó rych  
bezow ocność w ykaże ozas.

Dr. A lbert Robin, profesor te ra p eu ty k i 
na w ydziale m edycznym  paryskim , członek 
akadem ii m edycznej, a zarazem  jeden z b a r ­
dziej w pływ ow ych m ężów politycznych  f r a n ­
cusk ich : C alem  sercem, całem  sum ieniem ,
w szystkiem i siłam i p ro te s tu ję  w raz z panem  
przeo w pro jek tow i w niesionem u w sejm ie 
]5rusk:m. P ro jek t ten  gw ałc i najśw iętsze  p ra ­
w a ludzkości i słusznie odw ołałeś się p an  w 
te j spraw ie do św ia ta  cyw ilizow anego. T rw a j­
cie w walce p rzy  poparciu w szystkich tych , 
k tó rzy  w duszach sw ych m ają  jak iś  ideał 
spraw iedliw ości. N iepraw ość zaszkodzi ty m  
przedew szystkiem , k tó rzy  ją  popełn iają . Choć 
ta k  bardzo  rozdarta , boh atersk a  Polska z a ­
chować w inna n ieśm ierte lną  nadzieję. N iechaj 
m a w pam ięci poem at wielkiego sw ego Z y ­
g m u n ta  K ra s iń sk ie g o : R e su rre c tu r is !

- . , Brieux, d ram a tu rg , au to r „Czerw onej
odnoju  b o j  e w o j  u | ip0gju M niejsza o to, k to  je s t  spraw cą,

czy jed n o stk a  czy p a ń s tw o : nadużycie siły
pozosta je  okrucieństw em , a kradzież pozosta je  
kradzieżą.

o rgan izacy jny , czujność, w ytrw ałość, so lidar 
nośó i pracow itość ludności i o rganizacyi. 
N iem ieccy w łaściciele folw arków  n ie  m ają  ro 
botn ików  niem ieckich, a zaledw o teD lub  ów 
m ógł się zdobyć n a  parę  czeladzi, w iększej 
ilości groziło niebezpieczeństw o ze s trony  
cze t; m uszą więc posługiw ać się robotnikiem  
m iejscow ym , przew ażnie m acedońsko - buł- 
garsińm .

Z początku  robo tn ik  ten  s taw ia ł ceny 
w ygórow ane, aby  odstraszyć chlebodaw ców , a 
gdy  to  n ie  poskutkow ało  i N iem cy gotow i 
b y li płacić ceny najw yższe, n a  kom endę w y­
d an ą  z o rganizacyi zaprzestano  p raoy : żaden  
robotnik  n ie w aży się s tan ąć  do robo ty  N iem ­
cowi. Z arząd y  folw arczne zaczęły  sprow adzać 
ludzi z zew nątrz . Je ś li to  są m acedończycy, 
nie należący  jeszcze do organizacyi, z początku  
ich odm aw iają, później g rożą bo jko tem , w 
końca p rzec iąg a ją  n a  sw oją s tro n ę: najem ni­
cy zry w ają  k o n trak t i uciekają. Je ś li  zaś są 
to obcy poddani, zw łaszcza N iem cy, zosta jący  
pod opieką potężnego  m ocarstw a za p rz y ja ­
źnionego z su łtanem , a  bojkot ich m ógłby 
sprow adzić n iepożądany w pew nej chw ili 
konflik t z rządem  tureckim , w alczący chw y­
ta ją  się ostatecznego  ś ro d k a : w nocy w pada 
na ła n  zasiany  ca ła  ban d a  ludzi z bydłem , 
nad ranem  w szystko s tra to w a n e  i spustoszo­
ne. W ładze tu reck ie zachow ują się w ty ch  
razach  biernie i n a  w ezw ania konsulów  i am ­
basady  niem ieckiej u t  a liqu it fecisse vide- 
a tu r, p o p rzesta ją  n a  odczepnem  przeprow a­
dzeniu  śledztw a bezskutecznego.

N iem cy w rozpaczy  i zaczy n a ją  jed en  
po d rugim  w yprzedaw ać się. A le kto  kup i 
sobie pod k lą tw ą fo lw a ik i?  N ik t z obcych 
n iem a odw agi; p rzechodzą więo one n a  w ła ­
sność lub uży tkow anie gm in  lub stow arzy ­
szeń m iejscow ości, k tó re  n iem i gospodarzą 
kolektyw nie, rozdzielając następn ie  plon w e­
dle ^ rs łu g  i potrzeby.

K iedy była m ow a w pew nem  gronie w 
Seres o zam iarach  w W arszaw ie i w G alicyi 
bo jko tow ania kupiectw a i tow arów  riem iec - 
kich, uśm iechali się m acedończycy pod w ą- 
sem ; u  nich baka kw.es.tya przy ich  so lid ar­
ności l o rgan izacy i n ie u lega dyskusyi, u w a ­
ża  się za za ła tw ioną.

Ankieta S ie ik b w  cza.
F ry d e ry k  Passy, członek akadem ii n au k  

m oralnych  i politycznych, znany  przew ódca 
francusk iego  i w szechśw iatow ego ruchu  po ­
kojow ego : O trzym uję  w łaśnie lis t pański, 

-podnoszący p ro te s t przeciw  środkom , k tó rych  
ofiaram i m ogą się stać  pańscy  rodacy, i dzię­
k u ję  p an u  za zaszczytne wliczenie m nie w 
grono tych , do których głosu współczucia 
chce pan  p rzyw iązyw ać pew ną wagę. W szak 
nie może pan  w ątpić, by m oje zdanie nie 
było w zupełności oddane panu i w y starczy ­
ło! <y może pow iedzieć, że zależy mi na tern, 
b y  m ego skrom nego im ien-a nie brakow ało 
n a  liśoie niezliczonych akcesów, k tóre o trzy ­
m a z© w saystk icn  krajów , gdzie n ie je s t 
zapoznana  św iadom ość ludzkich  uczuć i sp ra ­
wiedliwości. N iechaj m i będzie wolno dodać, 
Ż* będąc nadew szystko przeciw nym  wszelkim  

^gechęoiom  i uprzedzeniom , w cale m e jes tem  
tegu  zdania, iżbym , p o tęp ia jąc  ta k  ja k  pan 
środki, za k tó re  rząd  p rusk i chce, zd a je  się, 
wziąć odpow iedzialność p rzed  św iatem , speł­
n ia ł ten  sam  a k t nie przyj’ażni względem  tego 
rząd u  i narodu  niem ieckiego. W szelkie moje 
usiłow ania od w ielu la t  do tego  zm ierzały, 
ab y  podnosząc zupełn ie otw arcie należne re- 
w indykacye czy to  F ran cy i, czy to innych  
k ra jów , zw alczać jed n ak  w zajem ne nieżyczli­
wości, idee antagonizm u, ucisku, odw etu. J e ­
śli ozem, to  tern szczycić się m ogę, a w 
osta tn icn  la tach  ju ż  cieszę się trochę, że 
p rzyczyn iłem  się w znacznym  stopniu  do 
owego złagodzen ia stosunków  m iędzynarodo­
w ych, o k tó ry ch  kanclerz p ań stw a niem iec­
kiego m ów ił ofieyalnie, da jąc  do zrozum ienia, 
że m ogą one przygotow ać w m niej lub  wię­
cej odległej przyszłości porozum ienie n a  z a ­
sadzie spraw iedliw ości i w zajem nego porozu­
m ienia. I d latego  w łaśnie, boleśnie do tk n ię ty  
każdą  rzeczą, k tó ra  zag raża  tym  n iepew nym  
jeszcze nadzie jom  lepszej, czy tej, k tó rą  śp. 
von E g idy , pu łkow nik  prusk i, nazw ał „erą 
bez gw ałtów ", nie m ogę — i to nie tylko w 
im ię honoru rządów, ale tak że  w im ię ich 
in teresu  — nie mogę, pow tarzam , o jak ik o l­
w iek by rząd  chodziło, patrzeć  ua to. ja k  
jed en  z nich popełn ia  jed en  z tych  błędów 
strasznych , o k tó ry ch  słusznie pow iedziano, 
że oą czem ś więcej niż zbrodnią, popełn ianą 
jed n ą  z tych  nieroztropności, k tó re  odnaw ia­
jąc rany , nadm iarę  podniecając cierpienia, 
o burzając  sum ienia, wywołui < lub u sp ra ­
w iedliw iając opór i bun t, o siągają  sk u tek  
właśni a p rzeciw ny tem u którego oczekiwano. 
Siła, mimo w szystko, nie m a ostatn iego  słowa 
n a  tym  świecie. M usiał to uznać Napoleon, 
k ieay  wypow iedział to  zdanie aż n az b y t uza­
sadnione w łasną jeg o  h is to ry ą : „Co innie
najbardzi bj tu  n a  świecie zaw sze dziw iło, to 
niem oc siły". Są w głębi dusz ludzkich, gdy 
chodzi o w iarę narodow ą lub re lig ijną , siły 
oporu, k tórycn  uciskiem  się nie dusi, lecz

Erzeciw nie um acnia i k tórych  strasznego  wy- 
uchu ni wywołać nakazu je  zarów no s p ra ­

w iedliwość jaK i roztropność. P ragnę i chcę 
się spodziewać, że jednom yślność szlachetnej 
m anifestacyi, której pan dałeś początek, u- 
chyli od tego  wieku, którego zaran ie  zdaw ał ■ 
się obiecyw ać pow ażne polepszenie w ogól- 
ny~  stan ie  św iata, boleść i n iebezpieczeństw o 
jednego z ty ch  nadużyć potęgi, k tó re  po za • 
dan iu  dłuższych lub krótszych cierpień ofia­
rom , r.a k tóre spadły, niem al fa ta ln ą  silą 
zw racają  się wreszcie przeciw  sprawcom .

G enerał Lauglois, senator i znakom ity  
p isarz wojskowy: Z b y t m iłu ję  praw o, wol­
ność i poszanow anie narodowości, bv  nie
przyłączyć się z całego serca do p a ń ś k i^ o  
p ro tes tu . °

Ekonomiczny bojkot Niemców.
Niemcy a robotnik polski

Izbą ro lnicza d la  P ru s  W schodnich spo­
rządziła  s ta ty s ty k ę  robotników  rolnych  z K ró ­
lestw a polskiego i Galicyi, z uw zględnien iem  
ich skłonności do łam an ia  kon trak tów .

Ze s ta ty s ty k i te j okazu je się, że naj­
m niejszą w artość p rzed staw ia  d la  ziem ian 
niem ieckich robotn ik  ru sk i z Galicyi. R obotn i­
ków tak ich  oracow ało  w r. 1906 w P rusach  
W schodnich 422, a z tej liczby złam ało  k o n ­
tra k ty  225, ożyli )3 proc. N iezależnie od nie­
pewności, z ja k ą  je s t połączone używ anie ro ­
botn ików  rusk ich , ziem ianie niem ieccy skarżą 
się bardzo n a  ich lenistw o.

Także robo tn ik  polski z Galicyi okazuje 
się, w ed ług  te j s ta ty s ty k i, n iespraw nym  i le ­
niw ym  przy p racy , n a to m iast prow adził się 
daleko lepiej od R usinów  i okazu je  m niej 
skłonności do łam an i-u m o w y  N a 888 ro b o tn i­
ków  polskich w Galicyi. zerw ało k o n trak ty  
120 czyli 31 proc.

N ajw ięcej zn low olcu  są w łaściciele 
ziem scy z robotn ików  polskich z Królestwa 
polskiego. Pracow ało  ich w r. 1906 w Prusach 
W schodnich 2858; p racow itych  i zdolnych do 
p racy  było 88 proc., z dobrem  zachow aniem  
się 77 p r o c , a łam iących  k o n tra k ty  85 proc.

Z zestaw ień pow yższych w d a ć , że ro­
bo tn ik  polski, zw łaszcza z K ró lestw a polskie 
go, m a w ielką w artość d la ziem ian ina n ie ­
m ieckiego i że czczem i slow aru’ są pogłoski
0 zastąp ien iu  Polaków  przez Rusinów , W ło­
chów czy C hińczyków . Z  d rugiej s trony  
jed n ak  N iem cy nie w ierzą, aby  się udało po­
w strzym ać robotniku, polskiego ou w ychodźtw a 
do Prus przez za trzym anie  go w k ra ju  lub 
skierow anie w inne strony.

Jak Macedończycy poradzili sobie z Niem­
cami.

Z nakom ity  znaw ca W schodu p. J a n  
G rzegorzew ski opow iada w korespondency i 
z Sofii:

Jadąc od Skoplii ku  południow i, w idzia­
łem  po obu s tronąch  kolei p uste  łan y , nale­
żące do okolicznych folw arków , czyli t. zw. 
czyftlików . N a zap y tan ie : czyje one są, odpo­
w iedziano : niem ieckie. D laczego pu ste?  Dla 
b rak u  robotników  i... — uśm iechano się zn a ­
cząco. T ak się pow tarzało  w c iąg u  k ilk u  g o ­
dzin jazdy . C zyftlik i sporadyczn ie i w da le­
kich odstępach rozrzucone, w m iarę tego ja k  
się zbliżałem  ku  zatoce salonickiej, zaczęły być 
gęstszem i. Począw szy od W ałandow a i okolic 
jez io ra  Polenińskiego fo lw ark i w dw óch kie 
runkach  zszeregow ały  się, jed en  ciągnie się 
do Saloniki po obu stronach  kolei i rzeki 
W ardam , d rug i zbacza pod w yżyną B iała- 
sicką n a  wschód i po nad jezioram i Polenm - 
skiem  i B utkow skiem  lukiem  w ielkim  podąża 
za odnogą kolejow ą ku  Seres, s tam tąd  na 
wschód ku  Dram ie i n a  południe ku  zatoce 
K aw alsk ie j. Dalszego biegu nie śledziłem , 
z opow iadań w szakże widać, że się c iąg n ą  
one ku Salonice i m orzu E gejsk iem u.

S ystem atyczność zak u p n a  lub za k ła d a ­
n ia  tych  fo lw arków  i cały proceder koloniza-
1 fjn y , a  i szczegóły i ch a rak te r w alk i mu 
w ytoczonej pozw ala mi sądzić, że koloniza- 
cya to  nie p rzypadkow a i może nie p ry w a tn a , 
bez u p lanow an ia  i zorganizow ania , a p rze­
prow adzona um ieję tn ie  jak b y  przez ja k ą  kor- 
poracyę -  w ro d za ju  drugiego  W 7dania p ru ­
skiej kom isyi ko lon .zacy jnej. W idać z tego  
planu  dążność obm yślaną zaw ładnięcia po łu ­
dniow ą M acedonią i M orzem E g ejsk iem  Do- 
konyw ują  tego obyw atele sprzym ierzeńca 
Austryi, k ra ją c  je j w ten  sposób k u rtę  w po­
chodzie politycznym  A ustro -W ęgier ku tem uż 
m orzu. L udność m iejscow a od razu  zrozu­
m iała grożące je j n iebezpieczeństw o germ ani- 
zacyi po litycznej i narodow ej i s tanę ła  ca łą  
siłą do odporu. Spraw ę kierow niczą u ję ła  z 
czasem  t. z. a om aw iana pow yżej orgam za- 
cya w ew nętrzna . I  tu  się okazu je  dosadnie 
nie ty lko odw aga, ale jeszcze bardziej zm ysł

JubiLusz lekank ego.
W sobotę około 6 wieczorem  sala  ra tu ­

szow a w ypełn iła  się członkam i lw ow skiego 
to w arzy stw a lekarsk iego  i zaproszonym i gość­
m i ze w szystk ich  stron  k ra ju  i z in n y ch  
dzielnic P o lsk i: profesorow ie lw ow skiego fa ­
k u lte tu  m edycznego, n a jw y b itn ie jsze  jed n o st­
ki św ia ta  lekarskiego, dr. C hłapow ski z P o ­
znania, jak o  rep rezen tan t w ydziału  lek arsk ie ­
go Tow. P rzyjaciół N auk w P oznaniu  i re 
dakcyi „N owin L ekarsk ich" , dr. B orzęcki re­
p rezen tan t Tow. lekarsk iego  krakow skiego, 
prof. T. C iechanow ski, rep rezen tan t red. 
„P rzeg lądu  L ekarsk iego" z Krakowa, prof. dr. 
B ądzyński re p rez en tan t w ydzia łu  lekarskiego 
lwow skiego uniw ersy te tu , dalej reprezentow ali 
rad ca  dw oru dr. M erunowicz galic. T ow arzy­
stw o lekarskie, rad ca  dr. F es ten b u rg  Izbę le ­
k arsk ą  i radę  zdrow ia, dr. Obtułow icz Tow. 
hygieniczne, prof. dr. S ieradzki redakcyę 
lwow skiego „T ygodnika L ekarsk iego", p. Skle- 
p ińsk i grem ium  ap tekarzy , dr. t P ’’epes-Pora- 
tyńsk i óoło ap tek a rzy  lw ow skich. D elegatów  
sw ych p rzy sła ły  sekeye prowincyonalnjOj Tow. 
lekarzy  g a licy jsk ich : z Rzeszowa dr. D aniel- 
ski, z T arnow a dr. Dzikowski, z C zortkow a 
d r H irschler, z Sanoka dr. Jab łońsk i, z Koło­
m yi dr. M ilewski, z T arn o b rzeg a  dr. Momi 
dłowski, z K a łusza  dr. W u rs t i i. W śród go­
ści byli z A bazyi dr. E bel, dr. K ozłow ski z 
Ojcowa i w. i.

W śród telegram ów  i pism g ra tu lacy jn y ch , 
jak ie  o trzym ało  Tow. z okazyi jub ileuszu , 
by ły  m iędzy innem i od p. C urie-Skłodow skiej, 
prof. B aranow skiego, dr. B iegańskiego, prof. 
K osińskiego, dr, K w aśnickiego, prof. Laskow ­
skiego, dr. Szam ana, d r W Leńki z B erlina, 
dalej redakcyj poznańskich , „N ow in lekar-

z Jędrzejem  Śniadeckim , jak o  prezesem , a 
Józefem  F rank iem , jak o  sekretarzem  n a  czele. 
T am  to  n a  uroczystem  piarw szem  posiedzeniu 
w d. 12 g ru d n ia  1806 r. w ygłasza Jęd rze j 
Ś niadecki swój odczyt „o pożytkach , ja k ie  
powszechność z zaprow adzan ia to w arzy stw  
lekarsk ich  odnieść m oże", a k tó ry  to  odczyt 
w skazyw ał drogę i d la  innych  stow arzyszeń, 
później pow stać m ających . W szak  to to w a­
rzystw o, do k tórego  n a  członków -korespon- 
dentów  zg łasza11 się na jw y b itn ie jsi p rzy rodn i­
cy i lekarze  ów czesnego św ia ta  naukow ego, 
ja k  P inel, H um boldt, M agendie, G raefe. D u- 
p u y tren  itd ., a którego s tu le tn ia  h isto ryą, 
zaw arta  w m onografii Z ahorskiego, napaw ać 
m usi dum ą * dokonanych czynów , a bólem  z 
k a ta s tro f , k tó re  to  tow arzystw o  w raz z całym  
k ra jem  przechodziło  i przechodzi".

P rzypom niaw szy  n astęp n ie  głów ne m o­
m en ty  h is to ry i innych  stow arzyszeń  lekar- 
k ich  w Polsce, ja k  tow arzystw  lekarsk ich  w 
W arszaw ie, Poznaniu, K rakow ie, K am ieńcu, 
Ł odzi i innych , przeszedł m ów ca do to w a­
rzy stw a  lekarsk iego  lwowskiego. Z celów 
tow arzystw a, w y tk n ię ty ch  pizez^ założycieli, 
b ieg w ypadków , rozw ój stosunków  usunął nie 
jeden ; ob ję ły  je  in n e  nasze tow arzystw a, w 
ty m  czasie pow stałe. N am  jed u ak  pozo­
s ta ł duży dział, p racy  naukow ej, dział du ­
cha koleżeńskiego, dział p racy  h u m an ita rn e j, 
dział idealnych  naszych  dążeń, o Którym  dla 
czci s tan u  naszego p am ię tam y  zawsze 1 K ro  
n ikę usiłow ań naszych prze.” lab 30 p rz y ­
pom ni nam  sek re tarz  nasz stały . O cena naszej 
działalności n ie do n as  sam yoh należy. W 
skup ien iu  ducha jed n ak  dzisiaj dodajm y sobie 
zaonęty, otuchy, pom ni w ezw ania, że : „ jazc  
k to  może, n iech  do ogólnego dobra dopo­
m oże". A jeże li zaw sze, to  dzisiaj tern b a r­
dziej m usim y n a  kaźdem  polu w ytężyć siiy 
i pracę, szeregi zacisnąć, trzym ać wysoko 
sz tan d ar, k tórego  nam  n ik t w ydrzeć n ie  może, 
bo złożony z m ocy ducha, z w ytrw ałości w 
dobrem , w rozw ijan iu  m yśli n aszych  na po­
ży tek  k ra ju  i ludzkości. N iech  nowe trz y ­
dziestolecie spełn i nasze życzenia, n iech b ę­
dzie w yrazem  naszych usiłow ań, bodaj p rzy ­
niosło chlubę naszem u tow arzystw u* .

Mowoa zakończył wśród hucznych  okla­
sków, poczem  sekrb tarz  naukow y tow arzystw a 
ar. W ito ld  Z iem bick’ odczytał, podaną, przez 
nas ju ż  w sobotę, listę członków  honorow ych 
tow arzystw a, m ianow anych z okazyi ju b i­
leuszu.

S ek re ta rz  tow. dr. W ładysław  H erm an  
p rzedstaw ił szkic h is to ry i to w arzy stw a i re ­
z u lta t jego  30-letniej p racy , wśród tru d n y ch  
n ieraz  w arunków . D okładne streszczenie tej 
h isto ry i podaliśm y w sobotę.

Posiedzenie zakończyło się w ykładem  
prof. dr. Popielskiego „O jad o w ity ch  ciałach 
praw idłow ego u stro ju  w św ietle w łasnych 

„badań".
i J Po posiedzeniu odbyła się koleżeńska 

ucz ta  w salach  k asy n a  m iejskiego.
P a r^ sa t osób zasiadło przy  suto  z a s ta ­

w ionych stołach. W czasie u cz ty  wznoszono 
zdrow ie gości p rzyby łych  n a  uroczystość, 
p rezesa to w arzy stw a i w .  i. P rzy  to astach  
podniesiono ak tu a ln ą  spraw ę bo jko tu  tow arów  
pruskich. M ianow icie sporo narzędzi lek ar­
skich i niedykaliów  sprow adzany  on je s t  z Fi ns 
i k ra jów  rzeszy  niem ieckiej. Otóż lekarze 
lw ow scy zobow iązali sJę w yroby prusk ie zboj 
kotowaó, a zastąp ić  je  w yrobam i jeś li ju ż  nie 
k rajow ym i, to  francuskim i, ang ielsk im i itd . 
P rzy k ład  dał pierw szy szp ital pow szechny 
lwowski, k tó ry  w  osta tn ich  czasach zerw ał 
s tosunk i handlow e, w iążące go z liw eran tam i 
p ruskim i. U czta  jub ileuszow a p rzeciągnęła  się 
do późnej nocy.

skich", radom skiego Tow. lekarskiego, w a r­
szaw skiego Tow. hygienicznego , g rona  re- 
dakcyi w arszaw skiej „G azety lekarsk ie j" , 
częstochow skiego Tow. lekarskiego, od preze 
sa krakow skiego Tow. lekarsk iego  p ro f R o s­
nera, K o ła  m edyków  w szechni y lw ow skiej 
Tu w. sam opom ocy lekarzy , W y d z ia łu  lek ar­
skiego un iw ersy te tu  Jag iellońskiego , prof. W i- 
cherkiew icza z K rakow a, redakcyi czasopism a 
lekarskiego, Grem ium  ap tekarzy  G alicyi 
w schodniej i w. i.

Jub ileuszow e posiedzenie o tw orzył tre - 
ściwem  przem ów ieniem  prezes tow . lekarsk ie  
go prof. dr. A nton i G luziński.

„Przed szeregiem  la t pod gościnnym  d a ­
chem  tego gm achu, k tó ry  i dzisiaj o tw orzy ł 
przed nam i podw oje, za co ta k  św ietnbj re- 
prezentacyi, ja k  i pan u  p rezyden tow i tegc 
m iasta, serdecznie dziękujem y, zgrom adziło  
się grono ludzi dobrej woli, aby  skupić n a ­
szych poprzedników  i założyć gal. Tow . le­
karskie , z k tó rego  w 1877 w yłoniła się s«kcya 
lw ow ska, dzisiejsze lw ow skie tow. lekarskie . 
W  ten  sposób poprzednicy nasi w ciągnęli le­
k a rzy  m iasta  Lw ow a w te n  ogólny ruoh sto­
w arzyszeń  lekarsk ich , k tó ry  szeroko się ro z­
la ł ju ż  daw niej na Zachodzie, a pow ażnie od 
daw na rozw ijał się n a  ziem iach naszej 
O jczyzny, nie dochodząc jednaK  jeszcze do 
Lwowa W iek  X IX , w iek ta k  szalonego p rze ­
łom u i rozw oju uaszej nauki, w iek nie nauk i 
sofizm atycznej i ty lko  filozoficznych rozm yś­
lań, lecz w iek praw dziw ej przyrodn iczej n a u ­
ki, m usiał zw rócić uw agę w k ierunku d z ia ła ­
n ia  zbiorow ego, zm usza! do zbierania spo­
strzeżeń, doświadczeń, w yników  bad ań  i zno­
szenia ich przez pojedyncze jednostk i, aby 
wspólnie z innym i fa k ty  te  uk ładać, k ry ty ­
cznie ocen: aó i w yciągać wnioski ogólne. 
K ażdy  fak t, każde spostrzeżenie znosić trzeb a  
było i znosić trzeba, bo z sum y usiłow ań, w 
różnych  k ierunkach  poczynionych , w y łan ia ły  
się dopiero w ytyczne k ierunk i praoy, p rz y ­
chodziły  po tężn ie jsze um ysły , budu jące  z ze­
b ranych  danych  pew ną całość, rozszerzał się 
zakres m yśli i w ieazy. P o jedyncze usiłow ania 
ju ż  nie s ta rczy ły , rosło zrozum ienie w spólnej 
pracy, a z dum ą pow iedzieć m ożem y, że na  
ziem iach naszych  ru ch  ten , m im o przeszkód 
rozlicznych, z h is to ry ą  naszą zw iązanych, 
s ta le  się rozw ija , w y p rzed za jąc  m eraz społe­
czeństw a szczęśliwsze i zasobniejsze. M szak  
to  ju ż  w r. 1805, a więc la t  p rzeszło  sto, po­
w sta je  to  pam iętne w ileńskie tow. lekarsk ie

Związek lekarzy rządowych w  Galicyi.
Przez sobotę i n ad z ie lę  odbyw ał się we 

Lwow ie z jazd  Zw iązku lekarzy  rządow ych  w 
G alicyi.

Sobotnie posiedzenie zjazdu w ype łn ił 
przew ażnie odczyt dr. O btułow icza o po trzebie  
nowej ustaw y  o zak ład an iu  i u trzy m y w an iu  
cm entarzy  i dyskusya w  tym  przedm iocie. R e  • 
fe ren t p rzy toczy ł n iedosta teczne p rzep isy  u- 
staw ow e, odnoszące się do cm en ta rzy  i po 
części s ięgające  jeszcze X Y III  stulecia, a po ­
rów nując  je  z norm am i, p rzy ję tem i w państw ie  
niom ieckiem  i z w ym ogam i now oczesnej hy- 
gieny, przedłożył do uenw ały  zeb ran iu  szereg 
rezolueyi. Ż ąd a ł m ianow icie, aby  zasadniczo 
u s taw a  poleciła zak ładan ie  i u trzym yw an ie  
cm en ta rzy  w każdej gm inie, a ty lk o  gm iny  
bardzo m ałe m ogłyby  z gm inam i sąsiedniem i 
m ieć w spólny cm en tarz , jeże li nie są od tego 
cm en ta rza  oddalone więcej, niż o 3 km.

W bardzo  obszernej dyskusy i zabierali 
głos dr. Jab łońsk i, dr. Dzikowski, dr. K ram a- 
rzyńsk i, dr. Bory, dr. Gzyżewicz, dr. L ach o ­
wicz, dr. W urst. dr. Jarocki, dr. G aw likow ski, 
dr. Śzajnow ski, dr. Szczepański i dr. K rzyża­
now ski.

W  szczegółach zd an ia  by ły  podzielone, 
uchw aionc ted y  rezolucye re feren ta  z pew ne- 
m i popraw kam i i p rzekazano  je  w ydziałow i 
zw iązku do dokładniejszego  opracow ania, p o ­
czem m ają  one stanow ić su b s tra t dla ne- 
m iestn ic tw a lub  k ra jow ej rady zd iow ia do 
dalszych  n arad  i sfo rm ułow ania wniosków

K ilku m ówców użalało  się na  g rsc ą o -k a ­
to lick ie  konsystorze , k tó re  nie p o zw ala ją  po­
święcać now ych cm entarzy , je ś li g m in a  tne  
za in tab u lu je  now ego cm en ta rza  n a  w iasność 
cerkw i.

Czas odnowić przedpłatę.
NA ROK 1908.

Przyjaciół pisma naszego 
rozpowszechnianie „Gazety" i
swych znajomych do jej prenumeraty.

prosimy o 
zachęcanie

kronika.
Lwów, dnia 30 grudnia 1907.

— Pogrzeb śp. JuFana Dunajewskiego od­
będzie się w Krakowie we wtorek o godz. 11 rano 
Jako reprezentanci rządu przybędą na pogrzeb: mi­

nister dla Galicyi p. Abrahamowicz i minister skar­
bu dr. Korytowski. Imieniem Koła polskiego prze­
mówi nad trumną prezes dr. Głąbiński. Udział w 
pogrzebie będzie olbrzymi, gdyż zapowiedziano wiele 
deputacyj z Wiednia, Pragi, z wielu miast galicyj­
skich, oraz Królestwa Polskiego i Poznańskiego.

W  zastępstwie cesarza udaje się na pogrzeb 
Dunajewskiego do Krakowa mistrz ceremonii Cho­
łoniewski.

Zapowiedzieli przyjazd swój na pogrzeb mini­
ster Ebenhoch i namiestnik Potocki.

Prócz tego udają się specyalnym pociągiem, 
którym pojedzie na pogrzeb wielu urzędników Pola­
ków, także ministrowie Abrahamowicz i Korytowski.

Wydział kraj. uchwalił urządzić pogrzeb ko­
sztem kraju. Celem wydania odpowiednich zarzą­
dzeń przybył dziś do Krakowa zastępca marszałka 
dr. Piłat.

Już wczoraj rodzina śp. Dunajewskiego otrzy­
mała tysiące kondolencyj. Między innemi nadeszły * 
depesze od prezydenta gabinetu bar. Becka, który 
imieniem rządu wyraża rodzinie szczery żal z po­
wodu tak ciężkiej straty, od ministra handlu dra 
Fiedlera, od byłego ministra handlu dra Pacana, od 
wielu posłów sejmowych i do rady państwa itd.

Na ręce syna nadeszły między innemi nastę­
pujące depesze: Z Schónbrunnu, z kancelaryi gabi­
netowej cesarza nadeszła depesza następująca: Jego 
ces. i król. Apoot. Mość, wzruszony do głębi żało­
bną wiadomością o śmierci Pańskiego wysoce za­
służonego ojca, wyraża Panu swe najwyższe i naj­
szczersze współczucie. Podpisano: 2  najwyższego
polecenia Schiessl.

Namhstnik Potocki nadesłał następującą de­
peszę: Głęboko jestem wzruszony z powodu śmierci 
ojca pańskiego. Każdy musi podziwiać charakter bez 
skazy, jasność i głęboność rozumu, nieugiętość 
przekonań tego wielkiego męża stanu, który oddał 
monarchii i krajowi niespożyte usługi. Proszę przy­
jąć wyrazy najgłębszego żalu i współczucia.

Marszałek hr. Badeni nadesłał z Rzymu na­
stępującą depeszę: W tej chwili otrzymałem wstrzą­
sającą wiadomość o śmierci Pańskiego czcigodnego 
ojca. Brak mi słów. aby wypowiedzieć żal z powo­
du śmierci męża stanu, tak wysoce zasłużonego dla 
naszego kraju i narodu. Jestem świadom straty, 
jaką poniosłem przez zgon długoletniego przyjaciela. 
Marszałek wyraża żal, że na pogrzeb do Krakowa 
z Rzymu nie zdąży.

Nadto nadesłali depesze: JE. Leon Piniiiski,
gubernator austro-węg. Biliński, b. minister Pacak, 
wiceprezydent namiestnictwa Włodz. hr. Łoś, były 
prezydent ministrów bar. Gautsch, znany publicysta 
czeski Peniżek.

W  ostatniej chwili nadeszła następująca de­
peszą: Narodowy klub czeski serdecznie odczuwa z 
bratnim narodem boleść z powodu zgonu jednego z 
największych polityków polskich i wdzięcznie za­
wsze wspominać będzie jego werną, w najcięższych 
chwilach wypróbowaną przyjaźń do narodu czeskie­
go. Podpisano: dr. ni ram ai z, prezes klubu czeskiego 
rady państwa

Zwłoki śp. Dunajewskiego złożono w sali par­
terowej jego domi’ przy ulicy Podwale. U stóp tru­
mny złożono wszystkie ordery. W sali ustawiono 
ołtarzyk, przy którym dziś o 8 rano ks. kardynał 
Puzyna odprawił mszę św.

O ostatnich cln.ilacb śp. Dunajewskiego do 
nosz^ z Krakowa: Śp. Dunajewski od kilku dni
czuł się chorym, pojawiały się ataki duszności. We 
wtorek dnia 23 bm. był jeszcze na przechadzce, a 
w drugie święto Bożego Narodzenia u krewnych, 
prof. 8tanisławowstwa Estreicherów. W soDotę przez 
cały dzień występowała duszność. Wieczorem lektor 
czytał Dunajewsummu jak zwykle dzienniki. O go­
dzinie wpół do 7 czytanie przerwano z powodu bar­
dzo silnego ataku duszności. Posłano po lekarza dra 
Buzdygana, który stwierdził stan bardzo groźny. 
Przerywane bezustannie tętno serca. Około łoża cho­
rego zebrani byli: syn Stanisław radca namiestnictwa 
i starosta w Tarnowie, bawiący właśnie w Krako 
wie, córka, oraz siostra p. Sciborowska, wdowa po 
lekarzu Wezwano księdza. Chory zupełnie był przy­
tomny, wyspowiadał się i przyjął ostatnie Sakramen­
ty św. Na wiadomość o niebezpieczeństwie przybyli 
do łoża chorego kardynał Puzyna i biskup Nowak 
i pozostań do chwili śmierci. Dunajewski rozmawiał 
jeszcze z nimi, chociaż z trudnością, potem zasną* 
i we śnie życie skończył. Jako przyczynę zgonu po­
dali lenarze miażdżycę tętnicy i paraliż serca.

— Mianowania. Minister handlu zamianował 
zarządców podatkowych: K. Rojeckiego, J. Poło-
szynowicza, A. Dominikowskiego W. Patryna, J. 
Chmurę, P . Juszczyka W. Wohlfelda, M. Łuczkie- 
wicza, T. Ostrowerchę, J. Reaubourga, E. Janiszew­
skiego, J. Wabrowskiego, J Purzyka, S. Wiąszew- 
skiego, R. 8abińskiego, F. Filara, J. Pieczkowicza, 
E. Dobrowolskiego, K. Grossa, W. Jasińskiego, A. 
Krywulta, A. Konopackiego, J. Munka, E. Zającz­
kowskiego, S. Turowicza, J. Hermanna, S. Nawroc­
kiego i W. Mossakowskiego starszymi zarządcami 
podatkowymi-

Minister handlu zamianował st. kom. budo­
wnictwa: S. Schomstama i A. Słapę we Lwowie, 
radcami budownictwa przy technicznej służbie pocz­
towej, a komisarzy poczt.: dra Kaz. Lenartowicza 
i Jana Moszczyńskiago we Lwowie sekretarzami po­
cztowymi.

Minister handlu mianował człoukami stałej 
komisyi do spraw wartości handlowych w ruchu za­
granicznym pp.: L. Baczewskiego, dra A. Benisa, 
K. Gzecza, M. Garapicha, dra H. Kolischera, M. 
Lanjroda, T. Epsteina, B. Libana, S. Moy»ę, dra 
S. Rittla i E. Zillicha.

Kancelistą sądu pow. w Żabnie zamianowany 
B. Podkówka.

Cesarz nadał sekretarzowi ministerYalnemu w 
ministerstwie rolnictwa dr. St. Ramułtowi tytuł i 
charakter radcy sekcyjnego.

— Notaryuszem w Mostach wielkich zamia- 
nowął ministe- sprawiedliwości Kandyda notaryal- 
nego Ernesta Ganthera z Jarosławia.

— Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya 
lwowsaa ob. łać. Prezentę na opróżnione probostwo 
w Wesołej otrzymał ks. Stanisław Stankiewicz, pro­
boszcz w Leszczawie dolnej. Egzamin na Katechetę 
szkół średnich złożył ks. Jan Chryzostom Pasek, 
zastępca katechety gimn. w Jasie.

— „Narodnyj komitet" składa się dotychczas 
z kilkudziesięciu członków, niemal samych inteligen­
tów. Włościan i małomieszczan należało doń w 
1906 r. 3, a w rb. 11. Przy teraźniejszych wybo­
rach na zjeździe narodowym powołano do komitetu 
»ze względu na wielki postęp świadomości polity­
cznej wśród mas włościaństwa* — jak pisze „Di- 
ło< — w większej części włościan i małomieszczan. 
W >nar. kom.« są reprezentowane wszystkie powia­
ty sądowe Galicyi wsehódniej. W ogóle wyb-ano 
172 członków szerszego »nar. Komitetu*, a nadto 
16 członków komitetu ściślejszego, 17 posłów par­
lamentarnych i 5 sejmowych —  razein 210 człon­
ków.

„garderoba dziecinna" jedyny polaki żuru.ii mód dL u/icui z duda,tkaini „J r a k .ty  C g o « * p o d . y i U “ —
„ D la  m ło d z ie ż y "  — ,,K ą c i k  d l a  d z i e o i “ — fJ Ó o d a tek  l i t e r a c k i  d la  d z ie c i"

W ychodzi punktualnie 1-go każdego m ieeiąca, nakładem

R  J L a n d a u  w e  L w o w i e ,  n i  C z a r n i e c k i e g o  1 . 8*.
Prenumerata kw arulna kur. 1‘2<5 ^60 ko^.) z przesyłką. 

Prenum eratę przyjmują w szystkie księgarnie.
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— „Halle, ruska maclerz“ na ostatniem wal- 
nem zgromadzeniu powołała na przewodniczącego ks. 
prof. J. Komarnickiego. W  toku obrad zwrócono 
uwagę na to, że członkowie towarzystwa byli w 
ostatnich latach bezczynni. Dr. Dudykiewicz oświad­
czył, źe celem zebrania jest powołanie »macierzy* 
na nowo do życia, która w obecnej, przełomowej dla 
Rusinów chwili może zdziałać dla nich wiele dobrego 
w dziedzinie nauki i literatury. Po dłuższej dysku- 
syi dokonano wyborów; prezesem towarzystwa obrany 
został prof. F. Swistun; członkami wydziału: dr. 
E. Kałuźniacki, profesor uniwersytetu czerniowiec- 
kiego, ks. prof. T. Myszkowski, ks. dr. Dorożyński 
red. dr. Hryniewiecki, literat dr. Światycki i S. Ben- 
dasiak, amanuent biblioteki »Nar. dom.^; zastępcami: 
M. Leskowacka, pos. Hlibowiecki i sędzia dr. M. 
Głuszkiewicz. Członkami honorowymi towarzystwa 
mianowani zostali: kanonik A, Petruszewicz i Bo- 
gdan Dziedzicki.

K io n lk a  lnoy.akn.
X  Z niedzieli. Była to niedziela także nie­

zwykła. Bo ostatnia w r. 1907, ostatnia niedziela 
przed Nowym Rokiem, a pierwsza prawdziwej zimy. 
Zima kapryśnica zaczęła na dobre się odgrymas/.ać 
i nareszcie zapanowała w całym śnieżnym majesta- 
cie. Śnieg rzeczywiście imponujący, przedziwnie bia- 
ty. gęsty i obfity. Pierwszy prawdziwy śnieg w tym 
roku. I dzięki niemu niedziela jest wesoła, tak we- 
soła, jaką dawno nie była. Na ulicy ruch i ożywie­
nie. Z pod kapturków wyglądają zaróżowione twa­
rzyczki pań i panienek, dzieci rozradowane wido­
kiem zimy z poehowanemi rączętami w zarękawkach, 
śmieją się wesoło i dziwią sukni, w jaką świat się 
ubrał. Brzęk łyżew rozlega się po ulicach; halifaksy 
pozawieszane na szyi czy na plecach, czy wreszcie 
tkwiące pod ręką ♦dżeksy* przyśrubowane do cu­
downie błyszczących od czernidła bucików, brzęczą
1 dzwonią uderzając w miły dia młodzieży ton.

Ślizgawka! Tam dopiero życie. Na gładkiej, 
błękitnawej tafli lodu, na stawach panieńskich, 
może jaka setka młodych panienek i studentów uży­
wa wesołej przejażdżki na łyżwach. Ktoś nieumie- 
jący się ślizgać, trenuje się z dużem niepowodze­
niem, używając do pomocy w utrzymaniu równowagi 
saneczek. Jakiś młody jegomość o czarnych wąsi­
kach i spojrzeniu conquistadora holendruje przecu- 
downie, wykręca ósemki i szesnastki, z precyzyą 
wytańcowuje na łyżwach parę »pas* walcowych. 
Wzbudza ogólną sensaeyę i podziw błyszczy w czar­
nych, jak węgiel, błękitnych jak toń morska oczkach 
panienek z liceów, pensyonatów itd. Znów dalej ktoś 
w jakiemś kunsztowniejszym equilibre traci równo­
wagę i wywraca sie gubiąc szkła z oczu, które gdzieś 
nikną pod delikatną warstwą śniegu, kryjącą gdzie­
niegdzie powłokę lodową. Na stawie zapalono 
światła.

Wracamy do miasta. Tu także ożywienie.
Na oknach mieszkań po wykwitały całe tomy 

bajecznych, egzotycznych baśni, o których nasi po­
eci napisali miliony sonetów i rondeli, a które smut­
kiem napawają młodzieńca nieposiadającego futra, 
czy też palta zimowego, a wlokącego się z deka 
dencką, ponurą miną i w pelerynie podszytej wia­
trem, po ulicach miasta.

Zwolna zapada noc. Na ulicy zostali tylko ci 
wieczni włóczędzy, żądni wrażeń i nastroju. Chodzą, 
szukając przygód, których nigdy nie znajdują, błą­
dzą po mroźnych ulicach i marzą. Najczęściej są 
to ♦ poeci*, tak bowiem opinia publiczna nazywa 
ludzi, którzy zasadniczo nie chcą się jąć jakiej­
kolwiek pracy. Sylf.

x  Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek, 2 stycznia o 6 wieczór

x  Szopka. Uczniowie szkoły im Konarskiego 
odegrają w sali gimnastycznej tej szkoły Betleemską 
szopkę w dniach 31 bm. i 1, 4 i 5 stycznia 1908. 
Czysty dochód przeznaczony na Związek rodzi­
cielski.

x  Ciągnienie loteryi „Sokola“ odbyło się 
wczoraj w południe z wynikiem następującym:

Główna wygrana wartości 10.000 koron, ze­
garek złoty damski z łańcuszkiem, kulczyki brylan­
towe, broszka i bransoleta, nr. 41.954. Druga wy­
grana: fortepian wartości 2.000 koron, nr. 6.353. 
Wygrane wartości 600 koron: „Willa w Wilnie* o- 
braz Remera, nr. 23.927, srebro stołowe na 12 osób, 
nr. 34.201, garnitur salonowy (kanapa, 2 fotele, 4 
krzesła, stolik,, nr. 00.406, biurko, fotel, przybory 
do pisania, biblioteka, nr. 6.29/. Wygrane wartości 
400 koron; »Krajobraz*, obraz olejny, nr. 72.420, 
lustro stojące, para żyrandoli kryształowych, pięć 
innych części toaletowych, nr. 71.717, kredens, nr. 
97.737, kompletne urządzenie kuchenne niklowe, nr. 
75.198, makata turecka, nr. 15.616.

Wygrane po 200 koron. Srebrna podstawa na 
torty nr. 42.428. Taca srebrna nr. 21.118. Kilim 
zakopański nr. 34.133. Dwie kapy pluszowe i ser­
weta nr. 77.205. Przybory tualetowe srebrne mę­
skie nr. 81.293. Złoty zegarek męski genewski nr. 
16.500. Kilim nr. 14.772.

Wygrane wartości 100 koron. Pejsaż wiosen­
ny Winterowskiego nr. 20.357. Złoty zegarek mę­
ski nr. 84.238. Zegarek męski złoty nr. 43.279.
2 obrazy (sceny z pamiętników Paska) nr. 93.820, 
Waza nr. 50.712. Dywan nr. 86 328. Srebrne 
przybory toaletowe damskie nr. 60.213. Historya 
powszechna (wyd. Bondego) nr. 85.137. Cukiernica 
srebrna nr. 36.610.

Wygrane wartości 80 koron. Makata (ręczny 
haft) nr. 67.257. Ekran nr. 10.784. Zegarek złoty 
damski nr. 73.293. Obraz ♦Magdalena* nr. 90.585. 
Postument na ciasta nr. 50.596. Kufer podróżny 
nr. 47.286. Obraz olejny (szkic) nr. 61.246. Głu­
szec wypchany nr. 68.304. Płaskorzeźba z terrako- 
ty nr. 96.146. Lodownia 36.693.

Obok 100 wygranych głównych są także wy­
grane poboczne w przedmiotach wartości po 10 i 
po 5 koron, przypadające na każde dwa numery 
poprzedzające i następne numeru wygrywającego wy- 
granę główną.

Nabożeństwo na zakończenie roku odpra­
wione będzie w kościele oo. Jezuitów we wtorek o 
godzinie pół do 5 popołudniu, a w kościele św. Ma­
ryi Magdaleny o 6 wie^ór, odprawi je i wygłosi 
kazanie ks. biskup Ba .durski.

x  W gal- Kasie Oszczędności odbyło się
dziś doroczne premiowanie sług z fundacyi Lasków • 
skiego. Rozdauu 3 nagrody po 50 k., 2 po 40 k., 
8 po 35 k. i 15 po 30 k.

x  Włamywyci.^ galicyjscy w Pradze. 
Praska , Union* (dawnej „Politik*) donosi: Wyszło 
obecnie na jaw, iż trójka włamywaczy galicyjskich, 
która we wtorek 24 bm. zabiła w Pradze ścigają­
cego ich dozc*oę Kauckiego miała w planie obra­
bowanie paru banków praskich. Spiritus movens w 
całym złodziejskim projekcie i mordercą Kauckiego 
był jak się okazało słynny Edmund Wasiński. Wa- 
siński mieszkał w Pradze na Ziżkowie wraz z ko­
chanką, żył bardzo wystawnie i wydawał wiele pie­
niędzy. Zameldował się w mieszkaniu jako prywa­
tyzujący Edmund Eisnerowicz z żoną. Między stadłem 
często przychodziło do sprzeczek, rzekoma żona 
Wasińskiego groziła mu raz w kłótni, iż go zade- 
nuneyuje z powodu mordu, popełnionego kiedyś 
Wasiński podawał się za mżyniera-chemika z Króle 
twa polskiego i dzięki znajomości z jednym stu-

jdentem, zrobionej w restauracyi, wkręcił się w średnie 
Towarzystwo w Pradze. Naturalnie Wasiński był
♦ przestępcą politycznym* i dla tego musiał kraj ro­
dzinny opuścić. Para »małżeńska* otrzymywała wiele 
listów i „Wiek Nowy* ze Lwowa, zaabonowany na 
nazwisko Elsnerowicza. Mieszkanie, jakie na Ziżkowie 
zajmowali, składało się z pokoju z przedpokojem i 
kuchnią. Kiedy nazajutrz po usiłowanem włamaniu 
się i morderstwie Kauckiego polieya wpadła na ślad 
Wasińskiego, w mieszkaniu nie znaleziono nikogo, 
parę drobiazgów, trochę bielizny, papierów, naczynia 
kuchenne, druty, 6 pilników, piłkę, masę kluczy, 
aparat stalowy do wyrabiania śrub itd. W policyi 
praskiej jawi się wiele osób, które poznały w Pra­
dze Wasińskiego i jego towarzyszkę. W środę o 7 
rano opuściła para pospiesznie Pragę w kierunku 
do Wiednia. Równocześnie nadała 109 kg. ważący 
kufer do Dziedzic obok Bogumina.

Adamskiego, który znajduje się w więzieniu 
śledczem praskiego sądu karnego, poznała służąca 
Wasińskich, jako częstego gościa w domu tajemni­
czej pary. Adamski przyznał się do zamierzonego 
włamania, zaś jak »honetny* złodziej oszczędza 
wspólników. Za Wasińskim, jego towarzyszką i trze­
cim towarzyszem ich Drechsleri-m, wdrożono pościg,

W ostatniej chwili dowiadujemy się, iż W a- 
s i ń s k i dzięki energii lwowskiej policyi został dziś 
w południe p r z y t r z y m a n y  we  L w o w ie .

Wasińskiego aresztowano przy ulicy Ormiań­
skiej 1. 19 w mieszkaniu brązownika Stanisława 
Uścieńskiego. W miejsce to, gdzie' według donie­
sienia policyi znajdował się Wasiński, udali się ko­
misarz Łukomski wraz z sześcioma ajentami. Wa­
siński po krótkiej obronie został ujęty, wraz z nim 
Uścieński, jego żona i kochanka Wasińskiego, która 
w Pradze figurowała jako pani Eisnerowicz. Przy 
Wasińskim znaleziono 1000 koron oraz narzędzia 
ślusarskie, służące do włamywania.

W rynku w warsztacie Uścieńskiego dokona­
no także rewizyi i znaleziono 6000 k. oraz dwa re­
wolwery.

Wasiński przesłuchiwany w policyi przyznał 
się do rabunku w Pradze i zamordowania tam 
Kauckiego, dalej przyznaj się do obrabowania Ban­
ku kiedylowego w Przemyślu i Banku ruskiego we 
Lwowie w rynku.

Jest podejrzenie, że Wasiński brał udział w 
oorabowaniu urzędów podatkowych w Borszczowie, 
w Czerniowcach i w Kałuszu o czem donosimy w 
kronice krajowej.

-j- Z notatnika. Jedna z lwowskich śpiewa­
czek, która pierwsze kroki stawiała na lwowskiej 
scenie i cieszyła się dużą sympatyą publiczności, 
od kilKu miesięcy weszła w skład personalu opero­
wego jednej z wielkich scen niemieckich. Zaszczyt 
nielada i dowód uznania talentu. Wiec Lwów się 
radował wielce. Bo Lwów się raduje z zakrajowego 
powodzenia swoich gwiazd i każdą wiadomość o 
takim tryumfie gwiązd i meteorów scenicznych 
przyjmuje z entuzyazmem.

Więc nasza gwiazda na deskach sceny, dajmy 
na to drezdeńskiej, odnosiła sukces za sukcesem, 
zachwycała przedziwną pięknością, majestatyczną 
postawą, pięknym głosem, grą itd. Zbierała oklaski 
i hołdy. Ale to jej nie wystarczało. Jazda przeto do 
wielkiej stolicy państwa niemieckiego po nowe laury. 
Zdobna w miłe językowi niemieckiemu »nom de 
guerre*, odnosi nowy tryumf. Krytyka się zachwyca,
♦ engagement* prawie gotowe. Występ w berlińskiej 
królewskiej operze, to przecież szczyt marzeń każ­
dej z mniej lub więcej świecących gwiazd. Przeto 
zrezygnować trzeba na ten raz z patryotyzmu, zig 
norować się musi całą martyrologię narodu polskie­
go pod berłem pruskiem. W chwili, gdy po Polaee 
całej rozbrzmiewa głos protestu przeciw nieludzkie­
mu projektowi prawa o wywłaszczeniu Polaków z 
ziemi ich ojców, polska śpiewaczka zdobna w obcy 
pseudonim śpiewa po niemiecku w włoskiej operze 
na scenie pruskiego teatru, a polakożercze dzienniki 
wyrażają się z zachwytem o jej wdzięku i głosie. 
Gwiazda nasza powinna się była choć trochę zasta­
nowić przed powzięciem tak poważnego kroku. P u ­
bliczność polska sympatyzuje z gwiazdami, ale żąda, 
aby i one nie zapominały, iż należą do społeczno­
ści polskiej. W przeciwnym razie umie z faktów 
wyciągać konsekwencje.

A propos. Kiedy mowa o śpiewaczkach, to do­
dać będzie ua czasie, że wyśpiewanego już głosu 
nie zastąpią żadne reklamy o chociażby jak najbar­
dziej tajemniczem „usiłowanem porwaniu*, o taje­
mniczej dorożce i tajemniczym wybawicielu.

E r o s ik t  krajowa.
Panika w teatrze kołomyjskim. Podczas 

sobotniego przedstawienia ♦Nadziei* przez trupę 
ruską w teatrze w Kołomyi, jedna z obecnych na 
sali pań dostała nagle wybuchu krwi, a gdy ktoś z 
otoczenia krzyknął »wody*, cała publiczność są­
dząc, iż się pali, rzuciła się w największym popło­
chu ku drzwiom. Dopiero kilku energiczniejszym 
panom udało się przerażoną publiczność uspokoić i 
zapobiedz niewątpliwemu nieszczęściu, poezem od­
było się przedstawienie w porządku.

X  Kradzież 75 000 koron. W nocy z soboty 
na niedzielę do urzędu podatkowego w Kałuszu 
włamali się niewyśledzeni dotąd sprawcy i zabrali 
75.000 koron. Jest to już czwarta kradzież w urzę­
dach podatkowych, spełniona w ciągu grudnia. Po­
lieya przypuszcza, iż wszystkich tych włamań dopu­
ściła się ta sama szajka złoczyńców.

Uslłowane samobójstwo. W Kołomyi 19-
letni dyetaryusz sądowy, Mieczysław R , strzelił do 
siebie w zamiarze samobójczym w gmachu sądo 
wym. Kula utkwiła w płucach, ale jest nadzieja u- 
trzymania młodego desperata przy życiu. Powodem 
nieszczęśliwa miłość. Dokonał też zamachu samobój­
czego w pierwszem wzburzeniu po rozmowie z pa­
nią Z., matką panienki, w której się kochał.

K ro n ik a  pow ueehna
§ Raut U Stołypina. Dnia 24 bm. odbył się u 

piezesa ministrów Stołypina raut, na którym obeoni 
byli wszyscy członkowie rady państwa, w ich 
liczbie hr. Witte, znaczna część członków Dumy, 
ciało dyplomatyczne, urzędnicy dworscy i przedsta­
wiciele wyższych sfer towarzyskich stolicy. W rau­
cie wzięli udział obecni w Petersburgu, członkowie 
rady państwa Polacy (nieobecnych w Petersbugu 
jest dwóch), oraz jeden Polak, poseł do Dumy, 
członek Koła litewskiego. Kadeci na zaproszenie nie 
przybyli.

§ Hiszpańskie „Wilki“ . Do ♦Daily Telegraph* 
donoszą z Madrytu, że w hiszpańskiej izbie depu 
towanycli w.ykryto skandaliczną aferę korupcyjną, 
w której wielu deputowanych jest skompromitowa­
nych. Deputowani ci nadużywali swego prawa wol­
nego od porta przesyłania listów i pakietów poczto­
wych, w ten sposób, że wysyłali pod swem nazwi­
skiem z parlamentu towary kilku wielkich firm ma­
dryckich, z któremi następnie z zyskiem się dzieli­
li. Jeden z posłów wysłał w ten sposób w ubie­
głym miesiącu 20.000 listów. Państwo miało z tego 
powodu w ostatnich czasach ponieść stratę 5 mi­
lionów pesetów.

Zmarli.
Maurycy Prus Mierzwiński, kancelista są­

dowy w Monasterzyskach, umarł tamże, przeżywszy 
lat 89. Cześć jego pamięci.

Ksiądz Andrzej Pankiewicz, proboszcz i 
dziekan skatacki. człowiek wielkich cnót i dobrego 
serca, zmarł na:,!; w Skałacie 25 bm.

Caffe et Restaurant, róg Kościuszki I 
Sykstuskiej, obejmuje w własny zarząd z du. 
26 grudnia. Codziennie koncert muzyki woj 
skowej. Wstęp, wolny. Kuchnia wyśmienita. 
Napoje wyborowe. Usługa skrzętna. Dobór 
najpoczytniejszych dzienników. Upraszamy 
o liczne odwiedziny. Wollman et Franz.

Stacya demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego Dr. G a s p a r e g o  i S p k i  
do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie : »Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska
1. 73 (Heninga 10).

Lwów przeciw fabrykatom
pruskim.

W czoraj o 11 rano lw ow ska sala posie­
dzeń m ag is tra tu  zap e łn iła  się po brzegi. Około 
s tu  osób p rzybyło  na zeb ran ie  w  spraw ie 
o rgan izacy i s tałego  bo jk o tu  tow arów  p ru ­
skich. M iędzy m nym i ja w ili  się posłow ie: 
B attag lia , M ałachow ski i Tom aszew ski, prez. 
G iuchciński, k ilk u n astu  radnych , p o k aźn y  za ­
stęp  osób ze św iata  kup ieck iego  i wiele pań . 
O brady zagaił dyr. W . B iechoński im ieniem  
kom ite tu  przygotow aw czego, k tó ry  p rzed  ze­
b ranie w ystąp ił z rezoiucyam i w spraw ie bo j­
kotu . S praw y bo jko tu  tow arów  p ru sk ich  re ­
ferow ali dr. A dam  i dyr. Olszewski.

D r. A dam  p rzedstaw ił znaczenie zo rg a­
nizow anej akcyi bojkotow ej dla społeczeństw a 
polskiego oraz w pływ  je j na życie ekonom icz­
ne k ra ju . W yraził dalej p rzekonan ie, źe w 
akcyi te j, będącej odpow iedzią n a  p ru sk ą  po ­
lity k ę  ekspropriacy jną, w ezm ą udział w szyscy 
polscy konsum enci, zarów no ja k  producenci 
i kupcy.

Dyr. Olszewski w dłuższym  referacie  
ilustrow anym  bogatym  m atery a łem  cyfrow ym  
dał w yraźn y  obraz hegem onii h and lu  p ru ­
skiego na ta rg a ch  galicyjskich .

N ad rzeczonym i re fera tam i obu mówców 
rozw inęła się żyw a dyskusya. P ierw szy głos 
w niej zab rał im ieniem  lwowskiego tow. le ­
karsk iego  dr. Ziem bicki, k tó ry  podniósł, iż 
ogół lek arzy  polskich so lidaryzu je się z za­
początkow aną akcyą bojkotow ą i weźmie 
w niej udział.

Poseł dr. B atog lia  omówił w ażniejsze 
m om enta akcyi, szczegóły i sposób je j p rze ­
prow adzenia. Z aznaczy ł następn ie , iż organi- 
z&cya zaw odow a przem ysłu  galicy jsk iego , 
cen tra ln y  zw iązek fabryczny , w akcyi ucze­
stn iczyć będzie, w p ływ ając  na fabrykan tów , 
by zerw ali w iążące ich stosunk i handlow e 
z P rusakam i.

W  dalszym  ciągu przem aw iali p p . : dr.
D w ernicki, Bzczepanow ska, A leksandrow i- 
czówna, K om arnicki, rad ca  d’A bancourt, Ko- 
rosteńsk i iwi. W szyscy ośw iadczyli się za  ko­
niecznością zorgan izow ania  bo jkotu .

N astępn ie  dokonano w yboru kem itetu , 
k tó ry  stan ie  na czele organizacyi. Prezesem  
obrano dyr. W ojciecha B iechońskiego, w ice­
prezesam i pp. H. F eldsteina, A. Lew ickiego, 
J .  Olszewskiego i S tefan ię  W echslerową. 
W sk ład  kom ite tu , k tó ry  w najb liższym  cza­
sie rozpocznie swą działalność, weszło k ilk a ­
dziesią t osób. W szyscy obecni na  zg rom adze­
n iu  p rzystąp ili do organizacyi,

R ezolucye uchw alone jednozgodnie  przez 
zebranie, b rz m ią :

a) Z ebran i przedstaw iciele in sty tu cy j i 
tow arzystw  uzna ją , że s ta ły  b o jko t to w arów  
p rusk ich  je s t  obowiązkiem  n a ro d o w y m ;

b) zebran ie uznaje , że należy  w obecnej 
chw ili podw oić s ta ra n ia  około rozpow szech 
n ie tia  w yrobów kra jow ych  i w ogóle p o l­
skich. W yroby p rusk ie  należy za tem  zastąp ić  
przedew szystkiem  w yrobam i k ra jow ym i i w 
ogóle polskim i a dopiero w b raku  tychże w y­
robam i z innych  k ra jó w  m onarchii lub  za­
g ra n ic y ; . ^  .

c) zebran ie  poleca K om itetow i w yko­
naw czem u powołanie, do życia o rgan izacy i 
bo jkotu  tow arów  prusk ich , k tó ra  p rzy  w spół­
działan iu  z L ig ą  pom ocy przem ysłow ej p rze ­
prow adzi rugow anie tow arów  prusk ich  p rzy  
uw zględnieniu  położenia naszego kupiectw a.

— Ponieważ dyrektor szpitala św. Łazarza dr. 
Staniław Ponikło ustępuje z Nowym Rokiem, wy­
dział krajowy powierzył prymaryuszowi dr. Borzęc­
kiemu tymczasowe kierownictwo szpitala.

—  W  dalszym ciągu sobotnich obrad drugie­
go zjazdu krajowego Związku nauczycieli ludowych, 
p. Tatara przedstawił sprawę wniosków, przekazanych 
przez pierwsze zgromadzenie delegatów. P. Boszko- 
wicz (z Nowego Sącza) przedstawił projekt regula­
minu krajowego sądu honorowego i powiatowych są 
dów honorowych. Zgromadzenie wnioski jego przy­
jęło, P. Pałka (z Bochni) przedłożył program pra­
gmatyki służbowej i zmiany przepisów dyscyplinar­
nych na wzór Bukowiny. Na wniosek prezesa No­
waka postanowiono organ Związku ♦Głos nauczy­
cielstwa ludowego* zmienić z miesięcznika na dwu­
tygodnik. P. Polakiewicz (z Wieliczki’) przedłożył 
wnioski komisyi rewizyjnej poezem zgromadzenie 
udzieliło Związkowi absolutoryum. P. Kostelecki 
przedłożył program kongresu szkolnego, planowanego 
na r. 1908. Nastąpiły jyybory, poezem mianowano 
członkiem honorowym p' Stefana Zaleskiego. Wszyst­
kie inne wnioski członka,,) w liczbie przeszło 30, 
przekazano Zarządowi.

" ' W a j r s z s . T . - , ?  y
— »Kuryer warszawski* donosi: Według o- 

trzymanych przez kanćelaryę jenerał-gubernatora 
raportów, zamknięcie prowincyonalnych kół i szkół 
polskiej Macierzy szkolnej, odbyło się wszędzie spo­
kojnie, bez czynnych protestów ze strony ludności 
miejscowej. W kilku miejscowościach tylko zażąda­
ne od przedstawicieli władz okazi _1_ rozporządze­
nia piśmiennego.

— Prof. S y g ie ty ń sk i przeniesiony  Eie- 
daw no z w ięzienia do szp ita la  z pow odu cho­
roby, odzyskał wolność. S tan  jego  zdrow ia 
nie pozw ala m u jed n ak  opuścić szpitala.

2 2  ^ X 7 ' i l x x a .
— N a z je id z ie  inspektorów  okręgow ych 

w W iln ie  k u ra to r i inspektorow ie bardzo 
p rzychy ln ie  trak tow ali o tw arcie politechniki 
w W ilnie. W yrażono ty lko ebaw ę, żeby in ­
s ty tu t ten  nie odnow ił trad y cy j daw nego un i­
w ersy tetu .

Z całego świata.
Berlin. W yrok w p r o c e s i e  H a r ­

d e  n  a ogłoszony będzie praw dopodobnie 2 
stycznia, być je d n a k  może, że p rzy jdz ie  do 
zgody m iędzy stronam i

Berlin. N a początku  dzisiejszej rozp raw y  
w procesie H ardena  i M oltkego odczytano 
zeznan ia  prof. Schw eningera i jeg o  żony. 
S chw eninger ośw iadczył, źe M oltkego poznał 
w  p oczą tku  la t 80-tych, od tego  czasu w idy­
w ał go rzadko, nie je s t  wrogo k u  niem u 
usposobiony. H ardena zna św iadek od r  1892 
i do dziś pozostaje z nim  w p rzy jazn y ch  
stosunkach . Podczas p o by tu  S chw eningera w 
M onachium , był u  niego H arden  dw ukro tn ie  ; 
o sta tn im  razem  ubiegłej jes ien i przed  p ierw ­
szym  procesem  z M oltkem . Podczas jednej z 
ty ch  odw iedzin poznał S chw eninger k sięż­
niczkę M einingen, k tó ra  w yraziła  ubolew anie, 
że także o h r. H ohenau  podobne rozpow szech­
n ia ją  pogłoski, i dodała iż tak ie  rzeczy  n ie­
s te ty  w najw yższych  kołach zd a rza ją  się. 
Prof. Schw eninger ośw iadczył dalej, że H a r­
den nic m u nie m ówił an i o celach, ani treśc i 
sw ych artykułów .

Po jeg o  uw olnienia w pierw szym  proce- 
cesie w yraził św iadek H ardenow i swe g ra tu - 
lacye. P an ią  E lbe zn a  od ro k u  1900; o przy­
czynach choroby pan i E lbe przypuszcza 
św iadek, że je j  n ieszczęśliw y stosunek m ał­
żeński mógł n a  to w p ły n ą ć ; nic nie w iado­
mo św iadkow i o halucynacyacb  lub h is te ry ­
cznych napadacb  pan i E lb e ; uw aża ją  rów ­
nież za osobę zupełn ie w iarygodną

Madryt. „Heraldo* donosi, że w m iejsca 
kom peten tnem  zap rzecza ją  wiadom ości o za ­
ręczynach  księżniczki B ea try czy  sasko-kobur- 
sko-gotajsk iej z ks. A lfonsem Bourbon- 
O rlean.

Paryż. W  V alence w ybuch ła w tea trze  
podczas p rzedstaw ien ia  k inem atograficznego 
p an ik a  skutk iem  fałszyw ego alarm u  pożaro­
w ego. W ścisku jed n a  dziew czyna zg inęła , 
dw oje dzieci zraniono ciężko, a w ielką liczbę 
dzieci lekko.

P Stołypin i Polacy.
D. 24 bm. odbył się u  prezesa m inistrów  

S to ły p in a  w ielki ra u t, a wśród rozm ów  poli­
tycznych , d la k tó ry ch  ra u t  nastręczy ł n ie je ­
dną sposobność, w yróżn iła  się znam iennie 
k ró tk a  w ym iana zdań  m iędzy p. prezesem  
ra d y  m inistrów  a jed n y m  z w ybitnych  p rzed­
staw icie li polskiego obyw ate lstw a ziem iań­
skiego n a  L itw ie, nie należącego  do kół po­
selskich.

P . S to łyp in  m iał podkreślić, ja k  słysze­
liśm y, b rak  zau fan ia  Polaków  do rządu, a n a ­
w et ich w yraźnie opozycyjne stanow isko, da- 
ąc p rzy tem  do zrozum ienia, że n iesłuszn ie 

Polacy wciąż n ie m ogą rozstać się z szuka­
niem  pod trzym an ia  d la  siebie — gdzieindziej, 
tj. przedew szystk iem  we frakcyach  i s tro n n i­
ctw ach  Dum y, m niej lub więcej n iep rzy ch y l­
nych rządowi. D ał p rzy tem  p. p rezes rad y  
m in istrów  do zrozum ienia, że rząd  w spraw ie 
M acierzy oraz ks. b isk u p a  w ileńskiego — nie 
m ógł postąp ić inaczej, lecz, źe zarządzen ia  w 
obu ty ch  spraw ach bynajm niej nie są m iaro­
d a jn e  dla usposobienia oraz zam iarów  rządu  
względem  Polaków  wogóle...

N a uw agę, że w śród społeczeństw a po l­
skiego różne są odcienia zarów no m yśli po­
litycznej ja k  caktyKi, p. S tołypin  odparł 
ży w o :

— W iem . w iem ! Ale m am  n a  m yśli 
większość pańskich  rodaków ... U przedzeni są 
i opozycyjni „quand m em e...“

W arszaw skie „Słowo* podając pow yższą 
treść  rozm ow y, pisze od s ieb ie :

„Nie po raz  to  p ierw szy zaznacza p. 
S to łyp in  jak o b y  żal swój do Polaków  i nie- 
ty lko ich czynom , lecz i uczuciom  p rzy p isu je  
to, że rząd , p rag n ąc  za jąć wobec.! Polaków  
stanow isko dogadzające im, za jąć  tak iego  
stanow iska nie może. P rzy zn ać  w ypadnie, że 
p. p rezes ra d y  m inistrów  staw ia nam , Pola­
kom, w y m ag an ia  nazbyt w ygórow ane. O uczu* 
ciach i usposobieniu rząd u  w zględem  nas 
w iem y o ty le  ty lko, o ile one u jaw n ia ją  się 
— w czynach. A sam  chyba p prezes r a ­
dy  m in istrów  przyzna, że czyny  te, w ostat­
nich  czasach, nie m ogły  obudzić w nas zau­
fan ia  do rządow ych in tencyi. W ym owa czy­
nów  będzie dla nas zaw sze najzrozum ialszą, 
m iaro d a jn ą  i — najcenn iejszą* .

stanow iła  nie zam ykać un iw ersy te tu  tego. 
Jed n ak że  musi to być u n iw ersy te t rosyjski, 
chociaż bez specyalnych p raw  i przyw ilejów . 
Młodzież polska pow inna zapom nieć o idei 
polonizacyi un iw ersy te tu  w arszaw skiego, bo 
rad a  m inisirów  n igdy  n a  to  się nie zgodzi. 

Duma.
Petersburg. N a sobotniem  posiedzeniu 

D um a p rzy ję ła  przedłożoną przez rząd  usta­
wę w spraw ie p rzeznaczen ia 15,000.000 rubli 
dla ludności, do tkniętej p rzez klęski elem en­
tarne .

Petersburg. „G azeta giełdowa* donosi, 
że P o lacy  zaw arli z pn idziern ikow cam i kom ­
prom is, m ocą k tórego  październ ikow cy zobo­
w iązał’ się głosow ać za u trzym an iem  polskie­
go języka w ykładow ego w szkołach ludo­
wych.

Feters >urg. Dum a po p rzy jęc iu  pięciu 
ustaw  w pierw szem  czy tan iu , o d r o c z y ł a  

! się do 29 stycznia.
Irkuck. Posłem  do D um y w ybrano  so- 

; cyalnego dem okratę Biełousowa, nauczy - 
! cielą.

Zamachy i napady-
Orenburg. W ykryto  tu  podkop, 16 a r ­

szynów  długi, prow adzący  do w ięzien ia; z a ­
m ierzono tym  sposobem  uw olnić w ięźniów  
politycznych A resztow ano 4 m ężczyzn i 3 
kobiety.

Spr-wa agrarna w Rumunii-
Bukareszt Iz b a  deputow anych p rzy ję ła  

p ro jek t u staw y  o u regu low aniu  stosunku  m ię­
dzy wielkim i w łaścicielam i dóbr a chłopam i

Cłtorfv&cya»
Zagrzeb. K ongres p a r ty i narodow ej u- 

uhw alił zebrać się ponow nie w dniu  3 s ty cz ­
n ia  rp ., albow iem  kom isya dotychczas nie 
zdołała zała tw ić przekazanego sobie zadania 
i dopiero na  posiedzeniu d. 8 styczn ia  p rzed ­
łoży p ro jek t p rogram u. B an  R akodczay  był 
n a  posiedzeniu, ale głosu nie zab ierał.

Marokko-
'Casablanca. Potw ierdza się wiadomość, 

że bezzwłocznie m a n astąp ić  m arsz w ojsk do 
K asbach.

Z Włoch.
Rzym. K ról p rzy ją ł prośbę m n is tra  w oj­

ny  V alano o dym isyę i zam ianow ał jeg o  n a ­
stępcą sena to ra  in ży n iera  Severino Casano.

Macedonia.
Konstantynopol. D nia 29 bm. odbyło się 

u sen iora zebran ie członków  ciała dyp lom a­
tycznego, n a  k tó rem  ułożono i podpisano 
zbiorow ą notę do P o rty  w spraw ie p rzed łuże­
nia m an d a tu  organów  dla reform . Dziś no ta  
ta  m a być w ręczona rządow i tureckiem u.

Z Hiszpanii.
Madryt. S en at p rz y ją ł b u d że t m arynark i 

i m in is te rs tw a skarbu.
kanał Genua*Jezioro Rodeńskie.

Rzyir. D zienniki donoszą, że in ży n ier 
C am m ada, w ypracow ał p lan  budow y w iel­
kiego kanału , p rzecinającego  A lpy i łą c z ą c e ­
go G enuę z jeziorem  Bodeńskiem . K a n a ł m a 
m ieć 591 kilom, d łu g o śc i, przyczem  k o rzy ­
sta łoby  się z is tn ie jący ch  dróg w odnych  w 
długości 260 kilom.

Flota amerykanka.
Port d’Espagne. A m erykańska flo ta  wy­

p łynęła  na  O cean Spokojny

Telegramy i telefonematy.
z dnia 30 grudnia 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedniu na dzień 31 grudnia.
W Galicyi wschodniej: Pochmurno, opady,

mierne wiatry, zimno.
W Galicyi zachodniej: Zmiennie, miejscami

opady, słabe wiatry, zimno, zwolna polepszenie.

Parlament francuskk
Paryż. Na posiedzenia nocnem  p rzy ją ł 

sen a t ca ły  bu d że t 270 głosam i. Przed głoso­
w aniem  prezes kom isyi oznajm ił, źe celem 
przyw rócenia rów now agi budżetow ej rząd  b ę­
dzie m usiał o trzym ać upow ażnienie do emisyi 
58 m ilionów k ró tko term inow ych  obligacyj.

Paryż. S enat odrzucił a r ty k u ł w spraw ie 
opodatkow ania płac członków  rad  n ad zo r­
czych tow arzystw  akcyjnych , mimo gorącego 
polecenia te j spraw y przez m in is tra  skarbu.

Paryż. W czasie dyskusyi budżetow ej 
w senacie w niósł senator D elauney, ażeby 
osoby p ryw atne , k tó rym  pow ierzono likw ida- 
cyę dóbr kościelnych, zastąp iono  urzędnikam i. 
Mówca w skazał na to, że daw ni m inistrow ie 
b ra li udział w tych  operacyach i p rzy tem  
skutk iem  skandalicznie w ysokich honoraryów  
porobili m ają tk i. W niosek ten , zw alczany 
p rzez rząd , odrzucono.

Z Rosyi.
Petersburg. Poniew aż niektóre dzienniki 

doniosły, że K oło polskie w D um ie ostatn io  
weszło w porozum ienie z październikow cam i, 
korespondent „K urjera w arszaw skiego* za­
pew nia, że doniesienie to nietylko je s t  n ie­
praw dziw e, lecz n aw et żadnych  rozm ów  no­
wych w te j m ierze nie było.

Petersburg N a zjeździe rektorów  u n i­
w ersy tetów  w ietm in iste r ośw iaty  G erasim ow 
m ówił o u n i w e r s y t e c i e  w a r s z a w ­
s k i m  i ośw iadczył, że rad a  m inistrów  po­

1 rynków towarowych.
B u d a p e s z t  dnia  30 g ru d n ia . Kurs w koro­

nach i  p j  .‘>0 klg. N oto w a n o  p szen icę  na kw iecień  
13*19—13-20, na p aźd z iern ik  10 93—1094, żyto na  
kw iecień 11-82—1183, na październik 9-71—9-72, 
owies na kw iecień 8-39—8-40. na październik 0 00—0*00, 
kukurudza na m aj 7 39 —“ '30, rzepak na  sierp ień ’ 
16*70—16*80.

O ferty : mierne.
Chęć kupna : s ła b a .
U sposobienie: sła b e .
Pogoda: pochm urno.

W A iDESŁANE
(Za tę rubrykę re.Takcya n ie odpowiada).

Br A fred Biirz/ństi,
sp eey a lls ta  ch o ró b  ocsnyeT  f o p era to r ,

L - ów, nl. T ea tra ln a  7 (naprzeciw Katedry).

WYPALOKY ZWM* MA 

ochrony
&iesskntłhr

«tw»m v l i l l I s i l P l S  b a n e r b r m

na niestrawność ? 
Proszę spcóbo ać pić przy jedzenin

J S r o r t i s i i f e

Graf Kegievich lstvan utd
rozcieńczony szczaw anr, a uzyska pan wkrótoe 
dobre skutki.

Także pray syinptom atach osłab cnia, *a- 
słabnięaiach. organów oddechowych i jaJke śro­
dek przeciwko zaraźliwym chorobom oddrje

K l o n i a J s z i ,

Graf Kegl«vch istvan utd.
wyśmienitą usługę.

By ochronić się przed naśladownictwem, na' 
leży pr/y kupowanm żądać we własnym interesie 

wyrażuie "YM
3 © . :  s O s - c l

Graf Kegiemfr Is van ntd*
który wyh.cźnie sam tylko m  wszystkich krajo 
wych i zagranicznych wystawach zos‘ał u aj wy ż- 
szem odznaczeniem "dszczególn ony.

W handlach znajdują się następujące ga­
tunki Koniaków: „Jedua gwiazda", „Daie gwia­
zdy*. „Trzy gwiazdy*, _Extra“, „Cztery 
gwiaziy*, „V. S. i „V. S. 0.

Tam gdzie żadnych gatunków nabyć nie 
można, przysyła na żą d an ie : 156

Kierownictwa tabryki

Grat Keglevich Istvan utd,
H I D A I O K .
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Pow ieść.

Prsełoiyla z angielskiego Janina B.

('Ciąg dalszy).
— Mrs. W iliam s, doniosła je j o tem , że 

by liśm y razem  w bibliotece.
— C o? — w y k rzy k n ął zry w ając  się 

z k rz e s ła !
— W szystko  je j  opow iedziała i zacią­

g n ę ła  m ię wczoraj w ieczór do niej.
Z ak lą ł cicho pod adresem  W iliam sow ej.
— Czy by ła  ro zg n iew an a?  M iałaś scenę 

z tego pow odu?
— N i ), by ła  całkiem  spokojna i oboję­

tn a , zdaw ała  się nie p rzyw iązyw ać zb y t w ie ­
le w agi do tego  zajścia.

— T y  w ięc i Wiliams byłyście ostatn ie- 
mi osobami k tó re  j ą  w idzia ły  ży jąc ą?

— J a  by łam  osta tn ią , bo W iliamsowej 
k aza ła  opuścić pokój, a m nie p rosiła  jeszcze, 
bym  je j podała szk łankę i m ały  ciem ny fla­
konik  z lekarstw em , sto jący  obok łóżka. G dy 
to  uczyniłam , odpraw iła  mnie, życząc do­
b re j nocy.

— Podaw ałaś je j m aiy  niebieski fla­
konik  r

— Tak... n a  je j żądanie... ale to nie 
była... Och! pow iedz Bob... to nie by ła  t r u ­
cizna — w ołam  z w yciągn ię tem i rękom a.

W zią ł me ręce w swoje : zm usił, bym  
usiad ła.

— U spokój się Molly, praw dopodobnie 
by ła to  trucizna, ala flakonik zn iknął i nie

j m ożna go odnaleźć.
— P ostaw iła  to  n a  kom inku obok siebie, 

j Pom yśleć, że to  w łaśnie j a  jej go po-
: dałam  !

— T y  je j ty lko  podałaś flakon, Molly, 
nie w lew ając lekarstw a do szklanki

— Nie Bob... nie... j a  nic nie nalew a­
łam... ona sam a odebrała  flaszeczkę odem nie.

— W tak im  razie  nie m artw  się, nie 
m asz sobie nic do w yrzucenia. Ale,- zeby 
p rzynajm nie j flaszeczkę tę  m ożna odnaleźć. 
Nie pojm uję, ja k  m ogła zniknąć. Jones je s t 
ta k  w s trz ąśn ię ta  i p rzerażona, źe nie m oże 
sobie nic przypom nieć, a W iliam sow a, k tó ra  
w eszła zaraz  po niej do pokoju  zm arłej,
tw ierdzi, że ju ż  flakonu nie w idziała. Izabella  
i j a  nadeszliśm y zaraz  po nich, ale zn a ­
leźliśm y ty lko p różną szkłankę.

— I  oto jes teś  SKazana M olly na spę­

dzenie jeszcze k ilku  godzin w pokoju służby. 
L epiej może byłoby za te legrafow ać do tw ego 
ojca, by  p rzyby ł ja k  najp rędzej, choć chw ila 
ta k  m ało zda się być odpow iednią, ale jeśli 
chcesz, zaw ezw ę go n a ty ch m iast.

— Nie. G dyby  ojcisc p rzy b y ł tu ta j , 
mój sek re t w yjdzie  n a  jaw .

— W  tak im  razie  porzućm y ten  p ro ­
jek t, tw e imię za żadną cenę nie śm ie być 
w m ieszane w tę  okropną h isto ryę !

Zam m  zdołał dokończy ó zdan ia , arzw i 
się o tw iera ją  i w chodzi m r. L isie.

— P rzepraszam , ale nie w iedzifłem , że 
p an  jes teś  w ty m  pokoju.

— Nic nie szkodzi Lisie. W łaśn ie o- 
św iadczyłem  te j służącej, że n ie może opuścić 
dom u przed  śledztw em .

— D oskonale p an  uczyniłeś.
M ówiąc to  Lisie, sk ierow yw uje n a  mnie 

swój przenik liw y i badaw czy wzrok.
— Możesz odejść, Saro — odzyw a się 

łagodnie R obert.
W sta ję  rum ien iąc się, czu ję bowiem  

n a  sobie badaw cze spojrzenie szefa po- 
licyi.

— Ona robi rew izyę w naszych  poko­
jach  — w oła Saly, b iegnąc na me spo t­
kanie.

— K to  robi rew izy ę?
— Mrs W iliam s i ten  straszny  p o lic jan t, 

ale to  ju s t je j  dzieło. P o licy an t w ym aw iał się 
od tego , iw ieidząc, że to  może mu przyspo

J rzyć k łopotu , bo to  nie należy  do niego, ale 
I chcąc nie chcąc m usiał się poddać. P rz e d s ta ­

w iła mu, że odkryw szy cos n a  sw oją rękę, 
m oże p rzysp ieszyć sw ćj aw ans, a  zresztą  
trzeb a  udow odnić niew inność służby. D zisiaj 
znów p iła  cały  ranek .

— Od którego  pokoju zaczęto re- 
j w izyę ?

— Od m ego, bo w te j części dom u n a j- 
j s»m przod rozpoczęto przeszukiw anie. Po mo- 
i im pó jdą do tw ego. T ak  się rozzłościłam ,
że n aw e t sam a iść z nim i nie chciałam .

— Mój pokój m ogą p rzetrząsać  wedle 
upodobał ia, nie m a w nim  n ic prócz m ałej 1 
w alizy, gotow ej do drogi — odpow iadam  z 
o bo jętną  m iną.

M rs. R usher, z a ję ta  przygotow yw a­
niem  posiłku  oburza się n a  tę  rew izyę.

Szm er głosów się zm iza, słycnać p rzy ­
spieszone kroki. Głos m rs. W ilia irs  dom inuje 
n aa  w szystk im .

— O! j a  w iedziałam , doskonale w iedzia­
łam , że ta  dziew czyna je s t  w m ieszana w tę 
spraw ę, by ła zazdrosna o m u s  G ranam . Od

pierw szego d n ia , g dy  ty lko  o n iej posłyszał*. 
W idziałam  je j to  z oczu.

W szyscy w chodzą grom adnie do kuchni. 
N a czele W niam sow a a po licyant za n ią , 
trzy m a jący  w ręk u  m ały  niebieski flakonik, 
aa le j re sz ta  służby Pochód zam yka Dombil z 
jed n y m  z iojtai.

— Oto, co znaleziono w tw ej w alizie p o ­
dróżnej —  woła W iliam s, ch w y ta jąc  m ię za 
rękę i p okazu jąc  m ałą  flaszeczkę.

— W  głębi w alizy, do pół w ypróżnioną, 
z e ty k ie tą  „truc izna" . PowaŻDa spraw a dla 
tak  m łodej osoby — mówi policyant.

— T ak  i ta  dziew czyna była ostatn ią , 
k tó ra  w idziała  m iss G raham  ż y ją c ą ! Dlaczego 
je j n ie  aresztu jesz, p an  e S anders?

—  Może m ogłaby  w y tłó m ao z jć  obecność 
te j bu te leczk -’ u siebie — odpow iada z w aha­
niem Sanders.

— P o p a trz  n a  je j tw arz  i powiedz, czy 
ona może dać jak ieko lw iek  w yjaśn ien ie .

T w arz  m oja m usi isto tn ie  w yrażać n a j ­
w iększe osłupienie.

(C. d. n.)

I

Z a i a r a »  oi r r —  -± 
k a id y  w*

w a p * a  Iłi 1 y k a l e  ? ( l a r l

„ S a a ia ia * *  za r. 1908,
iawi«ra;ącv k Iks-fz esiąr wjpamia- 
łych i'.astra vj. bnoiorciek, wierszy­
ków — słowem, istną perlę humoru 
poUki<(« — fet* zapr. mumernj > 

d w ityg .-ćn lk  fcnmorystyczuy 
„Koela*" ma pili r o sa , a le  tylko  
w prost w een t-slu ej Ad iłs lstra -  
eyi t o f - /  pUica Kraków, Zani­
żę 7. 1 ta *  nadośl* półreezaą  
,irzr*p ł»tę w kwoclo 4 koroa

B r s h a s  • f l o s s s n i a
po 4 hi. cd wyraża.
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T a n i e l  |< Jk  w i z ę d c i e !

H M
Oteai, t  ofeck teatru. aL Hetmańska
_______________  *7__________
P n  n i p  .le i Z dobrych domów znaj- 
1 u  I l u  i l \ l  dą pomieszczenie z ca ­
łym  utrzym aniem  i najtroskliw szą opie­
kę przy obyw atelskiej rodzinie. Wiado­
mości : A snyka 8, parter u Wp. Turkułł 
Z astać można m iędzy 5 —7. 1001

Z m i a n a
■leszkanln. — K arew icz  

Jan . kuchm istrz, przyj­
muje i odrabia w sze lk ie  zam ów ienia  
kulinarne. L w ów , ul. Ł yczakow ska 7 
(I piętro). 1007

Z i n i f t " ’
zafeiatl

h y d ro p a ty  zn*

ilr.
na Cido poc BS»

otwarty coro-

od 15 pAźdz.
do 1 maja

Najnowsze urządzenia lecznicze, krm fort wzorowv Piersiowo i u ny- 
-ęłowo choryca me przyjmuje. D ro g i z W iednia 141/, godzin, wozy 
wprost. P r ispekty na żądanie. K ‘>resn. po poiski. Adres: Dr. d*EbOfs,

L id t  Yenezia, D a lą  79  ̂i

oćztrtW.i-

w <:hor9ftM: parek, 
dróg

moczowych w dli’j 
i k*r-,:y50°:,. taTlsKP'

n  .i v  feelkach wąh-oimych i kamyk *<ih tółeiu-wych. »a
MJ 3 n i l w " l 3 i r i l i U  stojuch w inkresie uig.mó«' jamy bir.ui>/,r..-j

S p o rz ą d za  po-J k o itro lą  Komisyi przem ysłowej Tow arzystw a lukarskisuj

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
I p*. d firm ą S

. RZĄRA I CHMUftSR!, Kraków

ibyols w aptekaon

i

drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wew'ór*klfc-io
f i '■%i< ,>*f

N a jprzyjem n iejsi podarki

i\

P e rfn m y : Ideał, G ardenia, Amaryllis, Trelle du JapoD, 
F.ołki parraeńskie itp. od 2 k do 10 koron.

K asetk i z per?  im am ! od 1 k. 20 h. do 20 k 
W ody kolońdkle i kw iatow e, wykwintna.
Kasetki jap o ń sk ie  i ch iń sk ie  na chusteczki, ręktw iczki 

i biżuteryi od 2 k. do 10 koron.
P a s 'k i  n a  p u d e r i m y d ło  w w.elkitri wyborze od h. 

do 6 koron
K asetk i z p rzy rząd am i do czv&:c en in  i p ieh  gno 
w anta paznogei od 8 k. do 20 koron.

R ozpylacze do pe fum  metale we i szklane od 60 h do 
20 koron

L u s tra  i  -a etow e do podróży i kieszonkowe w wielk m 
wyborze.

S zczotk i do w łosów , v ąsów , z ę b o s ,  paznogei i s h ien
w wielkim wyborze i na różne ceny.

P „ d  y  i m y d ła  to a le to w e znakomite 92b

poleca J a i f  l l i i p u i A w I c i i
L ^ ó w , ul. Sykstuska 25. Lwów, ni. H e tm ań sk i 8. stacya 

tran ^ a ju . - S‘rz e * T Ś \  ul. Mickiewicza 11 
S tan isław ów , ul. Sapie Ryńska £ ra k ó  i. Sukiennice 20.

fryzyer i pemto
£dw a<d O rilid iayer

Lwów, —  Hotel Geoge’a
pomocą swój p*e^szorzę I n /  Zaktad fry- 

zyerski z osobnym
S a lo n r m  d la  P a d

10 esesania, f17j-.0trat.ia, mycia, glotry, 
obiinania paznokci u .ąk.

Ma got-iwe i na zamówienia w/konuje p v .  J lk l ,  jakoteł modne obecnie 
praktyczne dia pań tzw. p o B t łc i i e .  — Obok aalonc frytyerfkiego jeat 

ogromny sałaa, a tem n a e n  i wielki Wybór 834

  - perfum eryj i kosm etyków —
pierwszorzędOTch fabryk światowych.

Mi

« r  * f i  w

e m a  >»«

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h

o T o o v 7 - i ^ 2 S 'u ó ą c 3 r  z  d . r L l e m .  ± “ g * o  m a j a  1 9 0 7  r o l e  to.

(Czas środkowo-europejeki).

C o l o s s e u i n
pod artystyczne n kierownictwem I t u m o t f a  F r a n z i a k a .  

Codzienni*) p rzed s taw ien ie  o 8-m ej w ieczorem .

W N nozielę  i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-ruej.

PROGRAM : „Nareszcie sam i" kemedya w 1 ak^ie —

A. A r t u r a  brzytwy izw ajcarskis
■ M l n w M l  d w  w y a t i e a i a n l a
.A l  sławne z powodu ich 

• A  ■  aioprześcignionej dobroci, 
M R  deiikataości i nicizawodno- 

n |  ści. Ponieważ najlepsze, a 
fL)B  więc najtańsze. N ajzupeł- 

niejsza gw arancja . Tysiące 
świadectw. Uważać należy 

™ na m arkę fabryczną. „Ar- 
benz". Do nabycia w lep- 

Bzyeb handlach nożowniczych i en 
gros u fabrykanta Ad. il tO E N Z , 
ŁoBM one, Szwajcarya. 976

Pracownia Jubilerska
Rtanitlawa Sieklerikiega,

P .ae Bernardyśgfel 17. Zinoówiema no­
we. reperacy w »:lki«go rodzaju przyj­
muje, rykonuje sum enn'». Ceny p.-zyjtę- 
pnc. Kcpnje, »przed*ie. zim-'er.ia. 009

w y w ła s z c z y ć  P m -  
iakó«r x dobrego ku* 

m ora,
rysiarczy przysłać półroczną pra- 
uMar&tą 2 korony pod adresem 
B odakeya „L » tn y ch  L is tk ó w 1, 

Lw ów . 999

T y lk a  ten przyjaciel
prz.m ysiu swojskiego zwalczy sku 
teezaie P r H s a k ó w ,  który zaw- 
esasu aadeśle półroczną prenum e­
ra tą  za p o l s k ą  g a z e t ę  p r z e  
m y ś l o w ą  w kwocie 2 nor. p ud  
a d ’M m  Redakcya „Dźwigni"

Lwów.

POCIĄG
posp.| osob 
przycli. o g.

—

2-31

— 5'50

5-55

8-55

7-10
7-20
7-25

7-20
8-00
8-05

8-22

9-46

10-05
10-30
11-50
12-00 
12-40
1-10

1-55

3-51 
3 5 5
4-50 
5.00 
5.25

— 5-40

1-30

2-18 
2-25

folwark
Brzezna

poczta i stacya kole. Nowy Sącz, 
z pawodu kończącej się dz-erżawy 

m a  d o  s p r z e d a n i a ;  
• k s r ę  k r ó w  k l m c n t a l e r ó w  
i  p i n i g a n ,  również kilkadzie­
siąt sztuk j a l o w n i k a ,  ź r e b i ą t  

i  t r z o d y .  9 9 8

g * K M K K S X S W 8 K K
w  Tutki cygaratowe 5
«  „ Ś W I T A  5
7 7  Nowe hygicuicene opakowanie.
B  W yłam ie dobre gatunki.

Do nabycia w lepszy,b trafikach.

n n n n n n n n n n n n n

8-40

i-OO 

-  i 9-20 

9'5-'

10-30 

10-50

D o  law ow a z
>’n (? -Tor7.ee g-lówitj-

Ickau, (.lass, Bukaresztu, Ko--sl intynopola), Żydaczowa, W orochty Dftla- 
tyna, Zales/.ezyk, N o w isie iie j, Berliomethu, (Jzudina, Seret li u, 
i Su cza wy.

Kr.ikoT-a, (Berlina. W rocławia, W arszawy, W iedniu, Karlsbadu, iJr ,gi, 
Opawy), Orłowa, Zakopauego. K. Sącza fp. Tarnów), Jasła 
Ohabówkł, Zakopanego (p. Bzeszów).

Krakowa. Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oś.więcima, W ieliczki. Orłowa, N. S ą cza -(p . Tarnów), Zakopa­
nego, Ju3-i'a. Krosna, Iw onicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
Przemyśl)

ITusiatyna, Stryja, Stanisławowa. Halicza, Ohodorowa 

Rawy ruskiej, Sokala
Podwoloezysk, (Odess, i K ijow a), Brodów
Berlina, W ioeławia, Warszawy, W iedni.i, @bawy, Krakowa. Budapesztu, 

Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Lawoe/.nego, (Pesztu). Borysławia, Kałusza 
Sambora, Sar.okn, Chyrowa
Ickan. Dorny Watr.K Brodiny, Iładowiec. Czerniowiec, Kołomyji, 

Stanisławowa, IhJS,za^Chodoroiva 
Jaworowa ^
Berlina. W rocławia, W iednia, Karlsbadu. Pragi, Opawy, Krakowa. Sa­

noka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa (Berlina, W oeławia, W arszawy. W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy). Zakopanego (przez Podgórze 1’łaszówl Sanoka, N. Za­
górza. Chyrowa (p. Przem yśl)

Kołomyi, Zydaczewa, Potu tor, Korózmezó 
Sianek, Sambora
Lawoeznego, Kałusza, Stryja, Borysławie. Kochawiny 
Podwołoezysk, Kopyczyniec, H usiatyna, 1’otutor Zbaraża 1

Sokala, Rawy ruskiej j
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, bokala, Lubaczowa 1
Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), K. Sącza, 

Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, Chy­
rowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N . Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymauowa, 
Sanoka, Chyrowa, Siauek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, (i rzj-małow 1 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocinania, Nowosie- 
licy (p. Zuczke), Sercthu, Radowiec. Berliomethu Sinzawy 

Tuehli .(od  15/ii do 30/9), Skolego Drohobycza. Borysławia 
Iekan, Żydaczowa, K ałusza, K ow osieli.y , Serethu, Czudina, Radowiec 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej 
Jaworowa
Krakowa. (Berlina, W rooławia, Wiednia, Karlsbadu Pragi), Oświęeiina, 

Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Miolca (p. Dębioę), 
Dynowa. Chyrowa (p. Pj-zemyśl).

PodwołoezTt* (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, Husia 
tyna, Iwania pustego, .skały, Kopyczyniee, Grzymałowa 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi) Kocmy­
rzowa, Zakopanego (p. K ok ów  od J5/6 do 15/9 w ł) ,  O rłowa, 
(od 15/6 do ló|b  wł ), N. Sącza (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Luba­
czowa, Sanofea, Rymanowa, Iv.onieza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Iekan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósinezó, Nowosielicy, 
D om y Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Warszawy), Oświęcima, Wie­
liczki, Tarnobrzegu, Dyuowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Ry­
manowa, tjauoka, Chyrowa (p Przem yśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee. Zaleszczyk, 
nkały, Iwania pustego, Husiatyna. Zbaraża 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Bory»ławi°, Drohobycza, Kochawiny

POCIĄG
posp.i osob.

odch. o god.

112-45 —

1 2 51 —

j

3-45

_ 6-00
- 6-10

_ 6-12
— 6-20

_ 6-58
--- 7-30

8.25 —

— 8-40

— 9 0 5

— 9-20

10-45
— 11-05

T55

2.17 —

_ 2 36
--- 2-25
2-45 —

4 05
— 4-30
— 5 '50

1 “
e-15

1 _ 6-25
i — 6-30

B - 7-00
1 7-05 —

i — 7-10
j — 7-20

— 1040

I I -
10-51

11-00

11-151

II — |l l-3 0 |

Ze lawowa do
Z dworca głównej:*

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, 
Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopane­
go, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów)

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), KorosmezC Kałusza, Se­
rethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, 
Dorny Watry

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P ragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sanoka, Mezb Laboreza, Pesztu, Rymanowa, Iwonicza, Chabówki, 
M ielca (p. Dębicę), Orłowa, W ieliczki, Oświęcima

Sambora, Sianek
Iekan. (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, KorSsmezo, 

Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Suezawy, Doraa Watra, 
Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, a

Czortkowa, Zbaraża 
.Jaworowa
Lawocznego, (P esztu), Kałusz*, Drohobycza, Borysławia  
Krakowa, (W iednia, W rotławia, Berlina, Pragi, KąrlsWadu. 1 C h .j-ow a, 

Rczwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tarnowj, oa"kopa­
nego (p. Kraków od 15/6 do 15/9 wł).

Krakowa, (W iednia, W arszawy, Prag:, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, N  Sącza, Orłowa, 
(od 15)6 do 15/9 wł.) W ieliczki, O święeim a, Zakopanego (p. Pod­
górze P ł. od 15/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chy-owa, Sauoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N .
Sącza, Orłowa od (15|6 do 15|9 wł.)

Iekan, Worochty vod 1|6 do 30/9 wł. w niedziele i święta rz. k.), Ka­
łusza, Delaiyna (p, Kołomyję), Serethu, Beruometuu, Czudiw  Ra­
dowiec, Suezawy,

Podwołoczysk, Potutor, Grzymarewa, Zbaraża 
Bełżca, Sokala, Luoaczowa
Iekan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnioy, Kórosmezo, Koe- 

mania, Dorny W itry, Snezawy, Now osielicy  
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czortkowa, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Lawoeznegu, Drohubyeza, Burysławia, Kałusza 
Kołomyi, Zydaczowi,
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, W a-szawy, Berlin* Pragi, K i-lsbadu) 

Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła, Chabówki, lóauopanego (p R ze­
szów), N . Sącza 

Hzei zowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisławowa
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, Zakopa 

nego (przez Tarnów) Oświęoima 
Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K ałuśza  
Jaworowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor
W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nuw*go Sącza, Ko­

szyc, Budapesztu przez Tarnów 
Rawy rnskiej, Sokala
Wiednia, W ar-zawy, Pragi, Karlsbadu’ Krakowa, ChyT»wa przez Prze­

myśl
Iekan, Czortkowa, Zaleszczyk. Delatyna, W yżnicy, Nowosielicy, Berho- 

methu, Czudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny Watry, Suczawy 
Sambora, Chyrowa, Sauoka, Rymanowa. Iwonicza, Jasła, N, Sącza, 

Orłowa, Zakopanego.
Krakowa, (W iednia, WT oeławia, W arszawy), Dynowa, Tarnobrzegu, 

Jasła, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniee, Ska»y, Iw ania pustego, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Stryja, Drohobycza, B orysław ia

— I 7-01
— 11-40 
2-0II -
— 5-15

N a d w o rzec  „ P o d za m eze“

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniee, Husiatyna. Potutor, Zbaraża 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), K opyczyniee, Czortkowa, Zaleszczyk, 

Skały, iw ania  pustego, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniee, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża

- | 6-35
I

— i 11-03 
2-32 —

i-^4

Z dworca „Podzamcze4*
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, 

Ozortkowe, Zbaraż 
Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraż
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynioo, Zaleszczyk 

Husiatyna, Skały, Iwania pnstego, Grzymałowa, Czortkowa

Podwołoczysk .
Podwołoczysk, Brodów, K opyczyniee, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża

W  A i u i n l i i t r M j l  „C  A »  « T  V D F Ł B O D f f f f B  J,J
pl S za jn o eh j 2.

I I
„P oistcw y życia“ według Samuela S arleta  . . . n —  30 „
„Klajńoty poezyi polskiej" zsbiane z dzieł najzaako

rflltatych dawnych i nowoczem ych poatów kt — 80 h.
według Henryka„Legiony poikfeie we Włoszech 

S c h m i t t a ...................... -  80
„Pamiętniki Jana K ilińskiego o rewolucyi w W arsza­

w ie w r. 1794“   „ — 30 „
„Skały  i zam ienił", krótki zarys mineralogii, z ry­

sunkami ............................   „ — 30 „
„Obrazki z Chin", przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 „
„Z b-atniej niwy", wybór poezyj czeskich, w przekła

dzie Kom  ad? Z a lesk ieg o ....................................„ — 30 „
„Tadeusz Kościuazkc" przez Leonarda Chodźkę . „ — 30 „

Z przesyłką pocztową • 20 naierzy więcej za każdy tom

U w a g a : Pora nocna oznaczona jest ramkami — W szelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem c. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. U. Informaeye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro 

informacyjne c. h  kolei państwowych nl. Krasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do A popołudniu, w niedziele i święta zaś od 
godz b rano do 12 w południe.

C. k. kolej państw ow a,

Pociągi lokalne.
(Ozau środkowo-enropejski).

O d e L w A aą  ze L w o w a: 
do Brzuchowić (od 5 m aja do 29 wradśuia t/łąoznie) 2 28, 

3-45 i 5*45 popołudriu (od 5/6 do 29/9 w ł. w n ie­
dziele i rz k. święta); 12-41 popołudniu i (od 1|6 do 
3 l|8  w ł. w niedziele i rz. k it. święta) 9-05 rano; 
(od 1 do 31 m aja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święót zaś od 1 czerwca do 31 sierpn ia 
codziennie) 8-34 wieczór

do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie). 9’15 przed południem, 

i 3 36 popoł.; (od 12/6 do 15/9 w niedziele i rz. k. 
święta) 1*35 popołudniu

do SzczeccŁ 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
k. święta).

do Lubienia 2T0 popołudniu (od ±2/5 do 15/9 w niedziele i rz.
k. święta).

P r z y c h * d s t |  do L w ow a: 
x Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 3-25, 5-30 

popołudmu i 8-20 wieczór, (od 6 m aja do 29 wrze­
śnia w ł. w niedziele i rz. k. święta) 1‘46 popołu­
dniu ; (od 1 czerw ca do 3J. sierpnia wł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10-')6 przedpołud.; (od 5 do 31 m ąia, 
od 1 do 29 w rześnia w niedziele i rz, kat. święta, 
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9*35 
wieczór

z Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. ooc.z.ennie) 1-15 popoL, i 9-26 wie­
czór, (od 12/5 do 15[9 w niedziele , m . k św ięta)
1 0 -1 0  w ie c z ó r .

ze Szczerca od 26 |f do 15/9 wł. w niedziele i rz k 
9-40 wieczór, 

z Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele i rz 
o 11 "50 wieczór.

święta o 

k. św ięta o

Wydawea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii P illera, Neumanna i Sp.


